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W nw lkie lis ty  i prssayłlri pio- 
aię in *  Bałaty *dra«*v»6 do B»- 
iakayi i  A d m in is trac ji. Braoka 16.

BaAakóy* rękopisów a is  i w m ,  
ksraspoadenoyj b*»simiennyeh ai*  
•▼ iflędni*, listów  nioopłaoonyek

o ie przyjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyaiao-demokratycznej.

Ktasft«v poje dyn ozy 8 bateray.
Sum er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 ras®  
a w poniedziałki i dni peśw ięta- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adminisfcraeyi, ni. 
B racka 1. 16, oraz we w szyStkick 

biurach dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieosęts- 
w aae n ie podlegają opłaeie,

A dres na telegram y: N ap rsó d - 
K ra k ó rr .

F r e n n m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i *  (be* odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 k a l.,
k w arta ln ie  4 kor. 60 h., rooznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  
m ia iię s łu i*  20 hai. — W A u s t r y i :  m iesięosnia 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 

ker.. - W K i i n o n c h :  kwartalnie 7 m arek. — W innych krajach  k w arta ln ie  
16 fraakAw. — Za kaidę zm ianę ad resu  dopłaca s ię  40 hal. — Dla robotników w K ra

kowie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

ft$<ł«9aM&afjA (iuaeraty) przyjmuje Adminiatraoya sa opłatę od miejsca wiorwza jedne- 
•sbaltowaffo drobnym drukiem (petitem) *a pierwszy ras po 20 halerz*, następny po 
1C ..ai^zy* — „Nadesłana** od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy sa 
h e t iy  raa. — Z aięozn ik f (prospekty i. t. d.) przyjm nje się r.a cenę 2 kor. za 100 
egsktnplariy  d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la miejscowych prenn- 

n era to rów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Rewia proletaryatu.
D o szeregu!... W y  w szyscy , k tó rzy śc ie  w ydziedzi

czeni, k tó rzy śc ie  sp ra g n ie n i św ia tła  i c ie p ła , w yjdźcie  
z  fab ry k , kopalń , w arsz ta tó w , p o rzućcie  m ło ty  i kilofy, 
o trzy jc ie  p o t z uzno jonego  c z o ła : dziś u ro czy ste  św ięto, 
stw orzone p rzez  lu d  d la  
l u d u , św ięto  n ie  zap o 
m n ien ia  i bezsilnej rezy- 
g n acy i, lecz w alk i i n a 
dziei w  przyszłość , św ię
to  now ej ew angelii.

D o szeregu!... D ziś 
p rzeg ląd  w o jsk : fo rm u
j ą  się d ług ie  ko lum ny , 
szy k u ją  w  n iep rze jrzan e  
z a s tęp y . M ilion rą k  p o d 
n o s i się w g ó rę , m ilion 
serc  b ije  ra d o śn ie , m i
lion  tw a rz y  sp o g ląd a  k u  
słońcu. P ow ódź słonecz
n eg o  z ło ta  o św ietla  tw a 
rze  m ężczyzn  i kob iet, 
po b lad łe  od p racy , po 
o rane  troską .

L u d z ie  ź li i m ali 
p a trz e ć  b ęd ą  bezm yśln ie  
n a  te n  w sp an ia ły  ru ch  
ludow y, n ie  m ający  n ic  
sobie rów nego  w  histo- 
ry i. K to  n ie  odczuł an i 
ra z u  g o rzk ie j doli ro b o 
tn ik a , je g o  cichego, co
dziennego  m ęczeństw a, 
je g o  życia  szarego , m o
no to n n eg o , bez j u t r a ; 
k to  teg o  w szystk iego  n ie  
o d czu ł, teg o  serce je s t  
tw a rd e  i zim ne, te n  n ie  
zdo ła  z ro z u m ie ć , czem  
dla p ro le ta ry u sz a  je s t  u-
roczystość  m ajow a, k tó 
ra  skup ia  "w sobie w szy
stko, co p rz e p e łn ia  d u 
szę p ro le ta ry u sza , w szy
stko, 00 j est  je g o  idea- 
6*n, je g °  re b‘g ią , o d ry 

w ającą go od szarej, smu- 
tlłej rzeczyw istości.

P ie rw szy  m aja, to  
? ® m o n s t r a c y a  ludzi,
1 W iadomych sw oich ce-
‘®w, s ilnych  p o tę g ą  p rzekonan ia . G d y  p rzez  u lice  prze- 
. H g a ją  k a d ry  robo tn icze , g d y  ziem ia  du d n i od ciężkich 

r °ków  zw arte j m asy  ludu , g d y  b u rz liw e o k rzy k i i śpiew

za. aczą  w  p o w ie trzu  — w ów czas odczuje  k ażd y  nieza- 
ś lep iony , że te n  ru ch  o lb rzym i, o g a rn ia jący  trz y  części 
św ia ta , n ie  je s t  ja k im ś  chw ilow ym  o b jaw em , lecz w y n i
kłe; g łęb o k ich  p rzew ro tó w  spo łecznych  i zapow iedzią

now ej ery . N ow ej e ry  
spo łecznej, w  k tó re j cz ło 
w iek  będzie m ia ł p raw o  
do ż y c ia , do św ia tła  i 
c iepła.

P ie rw szy  M a ja , to  
e tap  w  dziejow ym  p o 
chodzie p ro le ta ry a tu . I  
chociażby  w rogow ie lu d u  
s ta ra li się te n  pochód z a 
trzym ać, s ta w a ją e  w  p o 
p rzek  law in ie , — d u 
szy  i serca  lu d u  n ie  zdo
ła ją  zakuć  w  u k azy  po 
licy jne. Id z iem y  n ap rzó d  
i nap rzó d , a k ażd y  ro k  
sp row adza now e try u m 
fy  ide i socyalistycznej.

K to  w ie, że dzisiejszy  
ustró j k a p ita lis ty c z n y  no
si w  sobie zarodk i śm ier
ci, że d ługo  tłu m io n e  si
ły  ludow e, n u r tu ją c e  w  
g łęb i, m uszą się w ydo
s tać  n a  pow ierzchn ię , o- 
żyw ić zam ie ra jący  o rg a 
nizm , dodać m u now ego 
bodźca, pch n ąć  n a  now e 
to r y , ,— te n  pó jdzie  z n a 
mi. R u ch  ro b o tn iczy  s ta ł 
się dziś synon im em  p o 
stęp u  ludzkości. W  dz i
siejszej dobie, g d y  po
w s ta ją  now e fo rm acye, 
g d y  p rzed  oczym a n a- 
szem i ro zg ry w a  się co 
dzienn ie  rew o lu cy a  eko
nom iczna, n a p o z ó r spo
kojna, a w  sk u tk ach  s t r a 
szliw sza n iż  na jsroższe  
w o jn y , dziś je s t  ru ch  so- 
cyali s ty c z n y  zapow iedzią  
lepszej p rzyszłości.

K to  c ie rp i i rozpa
cza, k to  czuje b ra k  św ia
t ła  i sw obody, te n  pó j

dzie z nam i i będzie  z n am i dem onstrow ał. — D ziś 
je s t  p rzeg ląd  w ojsk  p ro le ta ry a tu . D o szereg u !

N iech ży je  1. M aja!
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CZUWAJ DRUŻYNO!.

C zuw aj d ru ży n o ! idz ie  M aj! 
W io sen n y m  liściem  szum ią  drzew a, 
K a p e la  w iosny  ju ż  rozbrzm iew a,
I  g w a rz y  bór, i szum i g a j —
C zuw aj d rużyno , idz ie  M a j !
C zuw aj d ru ż y n o ! ro śn ie  w ieść, 
N ow ego żyo;a idz ie  czas:
N ie  będzie  c iem nych, g ło d n y ch  m as, 
N ie  daj się gnęb ić , n ie  daj g n ie ś ć ! 
C zuw aj d ru ży n o  — hu czy  w ieść.

T o  nasze  św ięto, to  nasz  M aj.
Z  w arsz ta tó w , fab ryk , k o p a lń  — rw ąca  
P ły ń , falo  ludu , w  b lask i s ło ń c a ! 
Ś w iadec tw o  sile sw ojej daj — 
R obocza  b rac i, to  n asz  M aj.

D o g ó ry  g ło w y ! w słońcu  lśn i 
N asz z n a k  b a r w isty , zn a k  w y b ran y , 
Z e w szy stk ich  naszy ch  nędz  u tk a n y , 
Z  naszego  po tu , łez i k rw i — 
C zerw ony  sz ta n d a r w  słońcu  l ś n i !

H ej, b raćm i m y ! D łoń  k ażd y  daj, 
K to  p ra w  człow ieka b ro n ić  chce,
K to  w  m ęce w lecze życie  swe,
Z a w olny  lud, za  w o lny  k ra j — 
Czuw aj d rużyno , idzie  Maj !

Potęga ciemnoty.
P ra w d a  i św iatło toczą bój odw ieczny 

z kłam stw em  i ciem notą ; św iatło jest 
m iłością, obejmuje w szystk ie  dusze i po
ry w a  do boju o szczęście w szystk ich , 
łączy  se rca  i m yśli, a ciem nota to w róg  
s tra sz n y  całej ludzkości, pozw ala r z ą 
dzić tym, k tórzy  szerzą  n ienaw iść, 
nędzę i głód m ilionowych tłumów.

Jednako  w szyscy  przychodzą  n a  
św ia t i w spó lną  w szystk im  jest m atką  
ziemia. I w szystk im  zarów no św ieci 
słońce i uśm iecha się n adz ie ja  życia... 
w esele i szczęście. T ak , w szystkim  z a 
rów no — czemuż więc jednym  ściele 
się życie ja k  p ięk n y  sen, z iszczając  p r a 
gn ien ia  najśm ielsze, a  d rug im  staje się 
piekłem  u d ręczeń  i milionom b ra k  Chle

b a , b ra k  miłości, b r a k  uśm iechów  ży
cia --  czem u? C zy to n a  p raw d ę  lak  
Bóg chciał, ja k  nam  m ów ią ci, co po
cieszają n as  życiem... poza grobem ? 
Czyż C h ry stu s  P a n , zw iastu n  dobrej 
now iny, by ł może tak im  politykiem , ja  
ldmi są  dzisiejsi p rzedstaw iciele  społe
czeństw a? Czy chrześcian ie  p ierw si 
idący  n a  męki za  p rzekonan ia , dzielili 
się może n a  bogatych  i ubogich, zbie
ra li kap ita ły , a b y  tłum y niew olników  
p racow ały  m u.procenta?

S łuchajcie , ja k  dziś naw o łu ją  z 
w szystk ich  instytuoyj kap ita listycznej 
gospodark i do pokory, do pobożności, 
do p ra k ty k  relig ijnych. Kogo obchodzi, 
czy ja  lecę n a  k a z a n ia  i rekolekcye, 
czy czytam  jezuickie b ro sz u ry  lub do
noszę o politycznych, p rzeciw n ikach?

Czemu nie obchodzi ich to, że naj- 
znojniejszą p ra c ą  nie jestem  w  stanie 
zarobić n a  życie, że rodzina  moja cier
pi głód, że dzieci moje chore i nie mam  
n a  leczenie, że z pom ieszkania mnie 
w y rzu ca ją , gdyż nie m am  czem czyn
szu zapłacić, że... rozpacz chw yta  mą 
duszę, p a trząc  jak  w y zy sk u ją  p racę  
ludzką. — A g d y  pójdę tam , gdzie woła 
mnie rozum  i serce, tam  do tych , któ
rzy  w ałczą  o lepszą przyszłość i g ro 
m adzą lud  p ra c u ją c y  i o rg an izu ją  i 
ciężki toczą bój, a b y  milionom dać 
ehleb, św iatło  i swobodę — w tedy  obłu
dni m ów ią: »tyś bezbożnik«...

Bezbożnik, ho chcesz byó człowie
kiem — bo czujesz, że m asz p raw o  do 
życia, do św jatła , bo chcesz w alczyć 
z ciemnotą i kłam stw em , b y  było lepiej 
w szystkim., B . ciemnota ludu  to ich po
tęga i d la  pod trzym an ia  jej łączą  się 
w stecznicy różnych  w y zn ań  i tw orzą 
obóz jeden zw arty .

Bkĉ sifisls

Skonfiskowano I

We F ra n c y i w yczerp a ła  się rów nież 
cierpliw ość re p u b l ik i ; kropidło w raz  
z niezadow oloną m a g n a te ry ą  chciało 
zdem oralizow ać arm ię, p rzyw rócić  tron 
i rz ą d y  daw ne w raz  z przyw ile jam i dla 

! Jezuitów , co się nie udało.
We W ł o s z e c h ,  w  tym  k ra ju  s tra -

E M I h  Z  O  I i  A.

P O W I E Ś Ć .

i)
KSIĘGA PIERWSZA.

I.
Puściwszy się na przechadzkę, bez ża

dnego zresztą celu, kroczył Łukasz Fro- 
ment, Beauclair za sobą zostawiając, drogą 
do Brias, biegnącą śladem parowu, przez 
który płynie Mionna pomiędzy stokami gór 
Blenses. Zbliżywszy się do „Piekła*, którą 
to nazwą usta ludu ochrzciły fabryki stali 
Ourignon, ujrzał na końcu drewnianego mo
stu dwie ciemne, wynędzniałe postacie, przy
ciśnięte trwożliwie do poręczy. Serce ści
snęło mu się na ten widok. Była to bie
dnie odziana, młoda, jak  się zdaje, kobieta 
w podartej chustce wełnianej na głow ie; 
obok niej, trzymając ją  za suknię, stał 
sześcioletni może chłopiec z bladą twarzy.

czką, łachmanami raczej niż odzieżą okry
ty. Stali bez ruchu, z wzrokiem w bramę 
fabryki utkwionym, czekając z głuchą cier
pliwością rozpaczy.

Łukasz zatrzymał się również, zwraca
jąc oczy na tych dwoje. Była już blisko 
szósta, a mokry i posępny dzień wrześnio
wy przechodził zwolna w mokrą i posępną 
noc. Była to sobota, od czwartku zaś deszcz 
padał bez przerwy. W tej chwili słota 
wprawdzie ustała, lecz ostry wiatr pędził 
jeszcze ciągle po niebie strzępy czarnych 
chmur, poprzez które przesączał się zmierzch 
brndno-żółty, oblekający świat barwą śmier
ci. Drogą, pokrajaną głęboko wrytymi śla
dami kół, które ciężarem swym poprzesu- 
wały nieregularne kamienie bruku, płynęło 
głębokie morze błota, czarna miazga, bę
dąca mięszaniną wody deszczowej z węglo
wym pyłem z pobliskiej kopalni Brias, 
z której dwnkolne karówki toczyły się bez
ustannie, z przeraźliwym piskiem osi. Ten 
pył węglowy powlókł cały parów żałobną 
czernią, czepiał się dużymi płatami brudnych 
murów zabudowań fabrycznych, zdawał się

nawet zabarwiać na czarno posępne chmury, 
ciągnące górą w dal, bez końca, niby dym 
ciężki. Z gwałtownym wichrem, który je  
niósł, zdawrało się dąć tchnienie nieszczę
ścia i beznadziejności, a żółty, mokry wie
czór czynił wrażenie zmierzchu chylącego 
się ku końcowi świata.

Łukasz, przystanąwszy w oddaleniu kil
ku kroków od młodej kobiety i chłopca, 
usłyszał jak  malec z rezolutnością dorosłej 
osoby wyrzekł:

— Powiedz mi siostro, czy chcesz, że
bym ja  z nim gadał? Może się wtenczas 
mniej rozgniewa.

Ale kobieta odparła:
—  Nie, nie braciszku, to nie dla takich 

małych chłopców.
I  czekali dalej milcząc, w tych samych 

pozach rezygnacyi i lękn.
Łukasz skierował oczy na „ Piekło “ . 

W  czasie swej pierwszej bytności w Beau
clair ostatniej wiosny oglądał on zakłady 
z zajęciem technika. Przybywszy zaś tntaj 
przed kilku godzinami po raz drngi na 
naglące wezwanie swego przyjaciela Jor-
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sznej nędzy, n a jw y raźn ie j p rzeb ija  się 
cynizm  i zuchw alstw o k lerykałów , mimo 
rozgłośnych skanda licznych  procesów 
nie m ija tydzień, ab y  gazety  o o b u rza 
jących  postępkach  członków k lerykal- 
nych  organ izacy j nie donosiły.

Czyż m ożna te obrazy  zaliczać do 
objawów w ia ry  i religii?. Czyż nie b y 
łoby to b luźnierstw em  i nie jest k a ry 
godną rzeczą, gdy  sp ra w y  św iatow e, 
zm ienne losy polityki łączą  się ze sp ra  
wam i duchow nem i?

Dlaczegóż więc sączy  się jad  w b ie
dne dusze tłum u, że »k lerykalizm «, że 
>'klerykali« to stronnictw o polityczne 
jakieś, uświęcone.

N ędzne to kłam stw o! N aw et ta  g łu 
cha, otoczona lasem  żandarm ów , woj
ska  i popów R osya  budzić się poczyna 
— synod w y k lą ł T o ł s t o j a ,  słynnego 
p isa rza , k tó ry  do głębi poruszy ł um y
sły i w p ism ach  w ykazyw ał, jak  s t r a 
szną  jest p rzepaść  w dzisiejszych spo
łeczeństw ach  ch rześe iańsk ich  m iędzy tą; 
^ew angelią  C h ry s tu sa « a  jej w yko
naw cam i i życiem dewotów pobożnych. 
A w  m otyw ach pow iada św . synod, że 
T o ł s t o j  podkopuje p raw d z iw ą  w ia 
rę, bo — o zgrozo! » t a k  s i ę  r o z 
s z e r z y ł a  n i e w i a r a ,  ż e  c o 
r a z  r z a d z i e j  d e n u n c y u j e  
s i ę  p o l i t y c z n y c h  z b r o d n i a -  
r  z y«. I może w ierzący  uczciw y czło
wiek słuchać tego bez oburzen ia?  — 
W iara  n ak azu je  polityczne denun- 
c y a c y e ? !

Lecz biedny, ciem ny, zabobonny mu- 
żyk uw ierzy  w to i tego, k tóry  p rz y 
chodzi, b y  ro zg rzać  jego serce , podnieść 
duszę i nakłonić go do p racy , do p r a 
gnień  lepszej doli — w y d a  w ładzy  ja 
ko politycznego zb rodn iarza.

Ale w ysiłk i ich darem ne ! M ęki, sro 
gie katusze, hekatom by ofiar nie pomo
gły  w alącem u się w  g ru zy  staroży tne
mu św iatu  rzym skiem u — żołnierze- 
kaci, śc ina jący  ch rześc ian  n a  rozkaz 
C ezarów , w  200 la t później szli w  bój

dana, dowiedział się wielu szczegółów o stra
sznej kryzys, jaką cała okolica właśnie 
przeszła: strejk trwający dwa pełne mie
siące, który na ziemi i pod ziemią okropne 
Wyrządził spustoszenia; buty ucierpiały 
Wiele olbrzymich szkód z powodu przerwa
nia pracy, a robotnicy, zgrzytając zębami 
z bezsilnej wściekłości z głodu niemal marli. 
Przedwczoraj dopiero, we czwartek, pod
jęto na nowo pracę, poczyniwszy z obu 
®tron niechętne ustępstwa po długotrwałych 
* gwałtownych układach. I  robotnicy wró
cili niezadowoleni do roboty, —  zwycię
żeni, którym porażka przepala duszę, któ
rych serca przepełniają wspomnienia do
znanych cierpień i zażarta żądza zemsty.

Pod tłumem czarnych, zdających się 
Uciekać spiesznie chmur, rozłożyło się „Pie
kło* ciężkiemi masami swoich szop i mu- 
rdw, niby potwór, którego olbrzymie człon
ki rozrastały się coraz bardziej i bardziej 
z biegiem lat. Zakłady obejmowały dzisiaj 
wiele hektarów i zatrudniały około tysiąca 
robotników. Tworzyły one dla siebie małe 
ciasteczko, a po kolorze rozciągających się

ze znakiem  k rzy ża  n a  p iersiach ... idea 
zwyciężyła.

Skonfiskowano I

W d n i u  1 m a j a ,  g d y  w iosna u- 
śm iecha się do św ia ta  i najpotężniej 
rw ą  się tęsknoty dusz ludzkich do 
sw ych  m arzeń , w tym  dniu n a  całej 
kuli ziemskiej bije jedna  potężna n a 
dzieja z p iersi m ilionów i łączy  dłonie 
p racu jący ch  w  zgodzie i miłości pod 
sz tandarem  socyalnej dem okracyi. 1 
w zm acniają  się se rca  i p rzy s ięg a ją  
odw agę i męstwo ; h a r tu ją  na  boje 
z potęgam i ciem noty!... C hw ała  p r a 
wdzie i św iatłu  ! ! Ś w ita  już w duszach 
ludu,  różowieje ju trzen k a  lepszych dni. 
________________ Wiktor Tusza.

Maltretowanie żołnierzy
przed sądem parlamentu.

(Mowa posła tow. D a s z y ń s k i e g o ,  wygło
szona na posiedzeniu Izby posłOw dnia 26 kwie
tnia hr. w debacie nad nagłością wniosku pos.

Klofacza.)
N ie w ierzę w  to , b y  b u rżu azy jn a  

ideo logia , ow e tzw . „w yższe id ee“, 
o k tó ry c h  m ów ił d r. H ero ld , a k tó ry m  
m in is te r  o b ro n y  k ra jow ej ta k  p r z y ta 
k iw ał, p o w strzy m a ły  bodaj je d n ą  ty l 
ko p ięść  podoficerską, sp ad a jącą  n a  
p lecy  re k ru ta . L e g e n d ą  je s t tw ie rd ze 
nie, iż  dzisie jszy  m ilita ry zm  d a  się 
k iedyś pogodzić  z k u ltu rą  i o b ro n ą  
naszych  zdobyczy  cyw ilizacy jnych . 
(Żyw e p o ta k iw a n ia  u  so cy a ln y ch  de
m okratów .) J e s t  to  k o n w e n c y o -  
n a l n e  k ł a m s t w o  —  u  w ielu  p a 
nów  m oże n a w e t k łam stw o  ś w i a d o 
m e  —  g d y  się m ów i, że a rm ia  w  dzi
sie jszych  czasach ośw iecenia m oże być  
„zak ładem  w ychow aw czym  “. B ezm yśl

na wszystkie strony dachów, z łatwością 
można było rozpoznać wiek budynków, wzno
szonych stopniowo.

Wysokie, sino - czarne dachy szyfrowe 
wielkich galeryj roboczych, z swemi , po 
parze rozmieszczonemi oknami, sterczały 
znacznie ponad zczerniałemi dachami z ce
glanej dachówki najstarszych, o wiele skro
mniejszych zabudowań. Po za niemi widać 
było z ulicy całym szeregiem blanki pie
ców skrzynkowych , równie jak i wysoką 
na dwadzieścia cztery metry wieżę harto
wniczą, w której lane z jednej sztuki ru
ry działowe, ustawiane bywają pionowo w ką
pieli z nafty. A jeszcze wyżej wznosiły się 
kominy dymiące, kominy wszelakich roz
miarów, które swój sadzowaty oddech mie
szały z kopciem przeciągających chmur, pod
czas kiedy cienkie rury do wypuszczania 
pary wydmuchiwały raz po raz z sykiem 
swoje białe pióropusze w regularnych od
stępach czasu. Jak  oddech potworu kłębił 
się dym i para bezustannie ponad jego pra- 
cującem ciałem, z którego wnętrza wydo
bywał się huk jego potężnych organów,

n a  tre su ra  p a n u je  c iąg le  je szcze  w  n a 
szych  koszarach  i p an o w ać  będzie  ta k  
d ługo , ja k  d ł u g o  s t a ł a  a r m i a  b ę 
d z i e  u z b r o j o n e m  r a m i e n i e m  
r z ą d u  d l a  o b r o n y  k a p i t a l i z 
m u ,  f e u d a l n y c h  i k l e r y k a l -  
n y c h  k l i k ,  k tó re  w  tem  p ań stw ie  
p an u ją . (Żyw e ok lask i u  socy a ln y ch  
dem okratów .)

Wewnętrzny wróg.
G d y  słyszałem , ja k  p rzew ie leb n y  p . 

m in is te r o b ro n y  k ra jow ej (W esołość) 
o śm ieszał się tu  —  n ie  w iem  ju ż  po 
ra z  k tó ry  —  sw ą p łacz liw ą  m ó
w ką, iż  zg ad za  się z dr. H ero ld em  co 
do k u ltu ra ln y c h  z ad ań  naszej arm ii, 
pow iedzia łem  sobie, iż je s t  to  ju ż  b a r
dzo po d e jrzan em , skoro  k iero w n icy  
arm ii s t a j ą  s i ę  n a g l e  p r z y j a 
c i ó ł m i  k u l t u r y .  (P o tak iw an ia  u  
socyalnych  dem okratów .) J e s t  to  ty lk o  
dow ód, iż z n a jd u ją  się w  po łoże
n iu  przym usow em , w  k tó rem  n ie  są 
w stan ie  p rzy to czy ć  n iczego  innego  
p o n ad  n ic  n ie  m ów iące frazesy  o k u l
tu ra ln y c h  zad an iach  i w ie lk ich  ideach  
arm ii. W  d an y m  je d n a k  w y p ad k u  ro z
chodzi się o daleko rea ln ie jsze  in te re 
sy, o „w roga w e w n ę trzn eg o 1*. G d y  p o 
p a trzy c ie  n a  zachow anie  się arm ii 
w  ty c h  pań stw ach , w  k tó ry c h  n o w o 
ż y tn y  m ilita ry zm  doszedł do n a jczy 
stszego sw ego w yrazu , ja k  np . w  N iem 
czech, g d y  u sły szyc ie  tam  p rzem ó w ie
nia, w  k tó ry c h  na jw y ższy  w ódz arm ii 
w zyw a ż o łn ie rz y d o m o rd o w an ia  sw ych 
w łasn y ch  m atek , ojców, ro d z in , d o p o -  
p e łu ian ia  m ordu  n a  n ie lo ja ln y ch  oby
w ate lach , g d y  dzieje  się to  ca łk iem  
o tw arcie , g d y  w obec te g o  idealizm  
b u rżu azy jn y , b u rżu azy jn e  p a r ty e  p o 
lity czn e  s to ją  zu p e łn ie  bez rad n e , w ów 
czas n ie  będziecie  ta k  h o jn ie  szafow ać 
frazesam i o „w yższych  id e a c h “ i o 
„k u ltu ra ln y c h  zad an iach 1* arm ii, w ów 
czas zrozum iecie, iż so cy a ln i dem o
k rac i i  w rog ie  m ilita ry zm o w i p a r ty e

zgrzyt maszyn, jasny dźwięk ręcznych mło
tów, ciężki rytm wielkich młotów mechani
cznych, które wstrząsały jak  dzwon powie
trzem i pod których uderzeniami ziemia 
drżała. Tuż przy drodze zaś, z małego bu
dynku, pewnego rodzaju piwnicy, w której 
pierwszy Ourignon kuł niegdyś żelazo, 
brzmiał wściekły stuk dwu młotów pospie
sznych, bijących tutaj na kształt pulsów po
tworu, którego ludożercze pa’eniska po dłu
gim spoczynku znowu pełnym żarem bu
chały.

Jeszcze ani jedno światło elektryczne nie 
błysnęło z dziedzińców fabryki w czerwo
nawo-żółtą mgłę wieczornego zmierzehu. Ża
den blask nie rozświetlał jeszcze zakurzo
nych szyb. Jedynie przez rozwartą bramę 
jednej z wielkich galeryj fabrycznych, bu
chała na dwór w mrok potężna łuna, ja k 
by topniejącego meteoru; zapewne któryś 
z podmajstrzych otworzył drzwi swego pieca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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b u rż u a z y jn e  m yślą  przecież o w iele 
pow ażniej, g d y  m olochow i m ilita ryzm u 
rz u c a ją  w  tw a rz  hasło , iż w y d a t k i  
n a  a r m i ę  n a l e ż y  z m n i e j s z y ć .  
(Ż yw e oklaski.)

N onsensem  je s t  tw ierd zen ie , iż  m y 
socya ln i dem okraci je s te śm y  w rogam i 
a rm ii; a rm ia  je s t  k rw ią  z k rw i n a 
szej, re p re z en tu je  o n a  k w ia t s iły  lu 
dow ej. N ie  m ożna n am  rów n ież  z a 
rzucać, iż  chcem y k ra j n asz  i  nasze  
k u ltu ra ln e  zdobycze w y d ać  n a  łu p  
w ro g a  zew n ę trzn eg o  p rzez  rozzbro je- 
n ie  ludu . (N iepokój n a  praw icy). Je 
s te śm y  z pew nością  w szyscy  g o t o 
w i  d o  n a j w i ę k s z y c h  o f i a r  
w  o b r o n i e  k u l t u r y ,  i skoro  z a 
cho d ziłab y  p o trz e b a  w y ru szen ia  n a  
ob ronę  w olnościow ych  n aszy ch  in s ty -  
tu c y j, w ów czas k ażd y  socya lny  d em o 
k ra ta , n a jb a rd z ie j n a ro d o w y  czeski lub  
n iem iecki ro b o tn ik  g o tów  będzie  z n a j -  
w i ę k s z e m  p o ś w i ę c e n i e m  w a l 
c z y ć  p rzec iw  w rogow i zew n ę trzn e 
m u. (Ż yw e po tak iw an ia).

Ucywilizowanie armii.
M usi je d n a k  w reszcie  z rob ić  się coś 

w  celu  ucyw ilizo w an ia  arm ii. R ząd  i 
n acze ln ic tw o  a rm ii n ie  m ogą dłużej 
m ilczeć, g d y  się rozchodzi o re fo rm ę 
w ojskow ego p ra w a  k a rn eg o , o z n ie 
sien ie  n ie lu d zk ich  z ś red n io w ieczn y ch  
czasów  pochodzących  k a r, ja k  słupek , 
„ sz p a n g a 11 itd . (żyw e po tak iw an ia). 
G o sp o d ark a  ta  w ż e r a  s i ę  l i t e r a l 
n i e  w  c i a ł a  n a s z y c h  b r a c i .  
Z  ro k u  n a  ro k  m olochow i m ilita ry zm u  
pośw ięcam y h ek a to m b y  z ludzi. L icz
b a  sam obójstw  w  a rm ii au stry ack ie j 
n a j w i ę k s z ą  j e s t  w  c a ł y m  c y 
w i l i z o w a n y m  ś w i e c i e .  (G ło sy : 
S łuchajc ieI S łuchajcie!) N a  100.000 żo ł
n ie rzy  p rz y p a d a  roczn ie  p rzec ię tn ie  
w  N iem czech  63, w  A n g lii 20, w  B e l
g ii 24, w  F ra n c y i 33, w e W łoszech  
40, w  A u s t r y i  z a ś  131 samobójstw, 
(B urzliw e o k rzy k i: S łuchajcie! S łu 
chajcie!) podczas g d y  w śród  ludności 
cyw ilnej n a  100.000 osób w y p ad a  ty l
ko 16 sam obójstw !

J u ż  sam  te n  fa k t p o w in ien b y  w y 
sta rczy ć  d la  uczciw ego rz ą d u  i ro z
sądnego  k ie ro w n ic tw a  arm ii, b y  sku
teczn ie  zaradz ić  z łem u. Z e s tro n y  kle- 
ry k a ln e j pow iad a  się zaw sze, że w in n a  
tem u  specy a ln ie  a u s try ack a  bezbożność. 
C zyż m oże to  je d n a k  iść  aż ta k  d a 
leko, iż k a t o l i c k a  A u s t r y a  w y 
kazu je  pod  ty m  w zględem  o w i e l e  
g o r s z e  s t o s u n k i ,  a n i ż e l i  p r o 
t e s t a n c k i e  N i e m c y ?  C zyż m ożna 
rzeczyw iście  w m ów ić w  nas, iż w  p o 
ró w n an iu  z F ra n c y ą  lu b  B e lg ią  j e 
s teśm y  ta k  opuszczeni p rzez  B oga, 
lu b  ta k  o B ogu  zap o m in am y ? I  ko- 
m uż ta k ie  b a jk i za im p o n u ją?  Czyż n ie  
m am y w  arm ii dosyć k a to licy zm u  i 
re lig ijnośc i?  C zyż n ie  w idzim y, iż  n a j
w yżsi g en era ło w ie  z a b i e r a j ą  s i ę  
d o  p o l i t y c z n e j  a g i t a c y i ,  ja k  
to  słyszeliśm y p rzed  k ilk u  ty g o d n ia 
m i? L u b  czyż m ożna pow iedzieć, iż 
cesarz  n i e  j e s t  d o s y ć  k a t o l i 
c k i m ?  J e s t  to  rzeczyw iście  a ro g a n 

cka in sy n u acy a , g d y  tak iem i poboż- 
nem i bajkam i u siłu je  się za k ry ć  s tru g i 
k rw i żo łn iersk iej. W y g o d n i e j s z e  
p o m i e s z k a n i e ,  l e p s z e  p o ż y 
w i e n i e  i l u d z k i e  o b c h o d z e n i e  
s i ę ,  to  chcem y o siągnąć  (żyw e p o ta 
kiw an ia , a n ie  m am y n ic  przeciw ko  
tem u, b y  i na jpobożn ie j si k a to licy  za- 
dow olnili w arm ii sw e k a to lick ie  u c z u 
cia. W  A u s try i do tego  w szystk iego  
p rzychodzi je szcze  fak t, iż bardzo  czę
sto  p rze ło żo n y  n a leży  do in n e j n a ro 
dow ości an iżeli p o d w ład n y . N ie  je s tem  
w s tan ie  z ilu strow ać  tu  całej dzikości 
m ow y k asa rn ian e j, m ow a lu d zk a  n ie  
je s t  zdo lną  do o d d an ia  ty c h  b ru ta l
n y ch  w yb ry k ó w  i n a jo rd y n a rn ie jszy ch  
słów  koszarow ego podw órza.

P oseł tow . S c h u h m e i e r :  T a k je s t ,  
ćw iczeniom  n ie  w olno się p rz y p a try 
w ać; w idzow ie ro zp ęd zan i są p rzez  
po licy  ę.

Koszarowy ton.
T ow . D a s z y ń s k i :  T ak , to  je s t  

ch a rak te ry s ty czn e , iż  po lieya  n ie  do
puszcza  cyw ilnych  do m iejsca  ćw i
czeń, zapew ne p rzez  w zg ląd  n a  dobro  
ludności cyw ilnej, b y  ta  n ie  d oznała  
pew nego  zgorszen ia . (Żyw a wesołość). 
W  żadnej arm ii n ie  są u ży w an e  tak ie  
w y ra z y  ja k  u  nas, np .: „ n o s o r o ż e c ,  
Ś w i n i a ,  p s i a  Ś w i n i a ,  ś w i ń s k i  
p i e s ,  b y d ł o “ itd . S koro je d n a k  cze
ski oficer m ów i do n iem ieck iego  żo ł
n ie rza : ty  n iem ieck i cham ie, lu b  n ie 
m iecki oficer do C zecha: ty  czeski 
psie, a lbo  w reszcie  n iem iecki czy  cze
ski oficer do żo łn ie rza  po lsk iego : t y  
p o l s k a  Ś w i n i o  — n ie  je s te m  ta k  
w yćw iczony  w  ty c h  obelgach  — (w e
sołość) w ów czas bo li to  o w iele  d o tk li
w iej, g dyż  żo łn ierz  czuje się o b rażo 
n y m  n ie ty lk o  j  ako człow iek, ale tak że  
ja k o  c z ł o n e k  p e w n e j  n a r o d o 
w o ś c i .  P ow inno  się surow o baczyć  n a  
to , b y  ów  dziki, b ru ta ln y  ję z y k  zn ik n ą ł 
raz  n a  zaw sze z koszar. (Żyw e po
tak iw an ia). N ie  je s t  to  w cale  d y scy 
p lin ą , ale okrucieństw em , g d y  bez
b ro n n em u  żo łn ierzow i ciska  się w  oczy 
ta k ie  bo lesne obelgi. W  tem  w łaśn ie  
n a leży  szukać n a jw ażn ie jszy ch  p r z y 
c z y n  l i c z n y c h  d e z e r ć y j z  arm ii 
au stry ack ie j. Szczególn iejszej dzikości 
do p a trzeć  się m ożna w  naszej kaw a- 
le ry i. U  n iek tó ry ch  p rze łożonych  o b ja 
w ia  się ta m  dz iw na  ja k a ś  p sychoza  
b ru ta ls tw a , k tó re j człow iek n o rm a ln y  
po jąć  n ie  je s t  w  stan ie .

W  trzec im  p u łk u  d ragonów  w  o k rę 
g u  k rakow sk im  je s t  p u łkow nik , k tó ry , 
g d y  p ro w ad zący  oddział podoficer 
p rz y  sp o tk an iu  się z pu łkow nik iem  
sa lu tu je , n ie  podzięku ję  za  to , lecz 
w oła... S łow a tego  n ie  m ogę p o w tó 
rzyć , zna jdz iecie  je  pan o w ie  w  d ra 
m acie „G otz v o n  B e rlich in g en " . (Ży
w a  wesołość). O bchodzenie się z r e 
k ru ta m i je s t  ta k  sm u tn y m  rozdzia łem  
w  h is to ry i m ęczeństw a w ojskow ego 
ch łopa lu b  ro b o tn ik a , iż  n ig d y  dosyć 
n ie  m a się sposobności, b y  b a rb a rz y ń 
s tw a  te  ja k  n a jo strze j k ry ty k o w ać . 
N ie chcę ro z taczać  leżącego  p rzed e-

m u ą  o lbrzym iego  m a te ry a łu , n ie  chcę 
specy a ln ie  zajm ow ać się s tra sz n ą  b r u 
ta ln o śc ią  podoficerów . B a rb a rz y ń sk a  
k a ra  z a w i e s z a n i a  n a  s ł u p k u  i 
i z a m y k a n i a  w  „ s z p a n g i “ św iad 
czy n a jlep ie j, iż w y n alazek  św. Inkw i- 
zycyi, to r tu ry , c iąg le  je szcze  is tn ie ją  
w arm ii. W ręczono  m i n ied aw n o  w ła 
śn ie  k a rtk ę , iż  p ew ien  d ra g o n  oszalał 
w sk u tek  pow ieszen ia  go n a  słupku . 
J a k  d ługo  te  b a rb a rz y ń sk ie  k a ry  is tn ie 
ją  w  naszej arm ii, ta k  d ługo  m in is te r  
n i e  m a  p r a w a  m ów ić o „w yższych  
ideach  “, o w yższej k u ltu rz e  i w y 
chow aniu . (Żyw e ok lask i i b raw a). 
D zięku jem y  za  t a k i e  w y c h o w a 
n i e  i z a  t ę  m e t o d ę  k s z t a ł c e 
n i a .  (Żyw e p o tak iw an ia ).

P os. Z a z w o r k a :  P ow inno  się raz  
g e n e r a ł ó w  p o z a w i e s z a ć  n a  
s ł u p k a c h  n a  d w i e  g o d z i n y ,  
by łoby  to  b ard zo  k o rzy stn em  d la  m i
lita ry z m u  ! (Ż yw a wesołość).

T ow . D a s z y ń s k i :  N ie życzę im  
tego , z pew nością  n ie  w y trzy m alib y . 
M ów ca k ry ty k u je  n a s tę p n ie  obchodze
n ie  się z cho rym i żo łn ie rzam i i p rz y 
tacza  dow cip  z p ism a  h u m o ry sty czn e 
go „S im plic issim us“ : n ad  jed n y m  żoł
n ie rzem  sto ją  dw aj lekarze  w ojskow i 
i m ów ią do s ie b ie : „M usim y za w e 
zw ać lek a rza  cyw ilnego , m o ż e  c z ł o 
w i e k  t e n  n a p r a w d ę  j e s t  o h o r y .  
(W esołość).

P rzy p o m in a  n a s tę p n ie  p rzem ó w ie
n ie  p o sła  D o t  z a o tra k to w a n iu  cho
ry c h  żo łn ie rzy . P o se ł D o tz  opow iadał, 
iż, g d y  p ew nego  ra z u  p ięc iu  żo łn ierzy  
zg łosiło  się cho rych  n a  zap a len ie  g a r 
d ła  i d y fte ry ę , lek a rz  w ojskow y po 
p ro s tu  p rze jech a ł im  pędz lem  po g a r 
dle, w y jm u jąc  go z je d n y c h  u s t i w k ła
dając  do d rug ich ; b e z  w y c z y s z c z e 
n i a  l u b  w y p ł u k a n i a  p ę d z l a .  
(G łosy : S łu ch a jc ie ! S łu ch a jc ie !). S m u
tn y  ro zd z ia ł s tanow i rów n ież  t ra k to 
w an ie  tzw . po słu g aczy  oficerskich. 
B rac ia  n as i p rz y  w ojsku  n i e  p o 
w i n n i  s p e ł n i a ć  l o k a j s k i e j  p o 
s ł u g i  w  dom ow em  gospod arstw ie  
oficerów. T o  rów nież  n ie  n a leży  do 
w ielk ich  idei i do h u m a n ita rn y c h  z a 
dań  oficerskich, o k tó ry c h  m ów ili tu  
m in is te r  i dr. H ero ld . M ów ca odczy 
tu je  z p ew nego  lis tu  op is n a s tę p u 
jące j s c e n y : posługacz  oficerski p ro 
w adzi p rzed  sobą  w ózek dziecięcy , a 
za  ręk ę  w iedzie m a łą  d z iew czy n k ę; 
w ty le  p o s tęp u je  z dum ą p a n i kapi- 
tanow a. N ag le  dziecko p o ty k a  się i 
u p a d a ; zaczy n a  p łakać , n ad la tu je  m am a, 
lż y  żo łn ie rza  o rd y n a rn em i słow y i 
w oła  do n ie g o : „ C z e k a j ,  p o w i e m  
t o  p a n u ,  o n  n a u c z y  c i ę  j u ż  
m o r e s u ;  d ł u g  o j  u ż  n i e  s i  o d z i a 
ł e ś  w  a r e s z c i e . *  T o  je s t  c h a ra k te 
ry s ty c z n e  ; n ie ty lk o  w ięc p o ru czn icy  i 
k ap itanow ie , ale n a w e t żony  ich  m o
g ą  ju ż  żo łn ierzom  d y k to w ać  k a ry . 
O sądzan ie  tego  koszarow ego b a rb a 
rz y ń s tw a  n ie  b y ło b y  n ig d y  ta k  ner- 
w ow em , g d y b y śm y  posiadali z u p e ł 
n y  w o l n o ś ć  p r a s y ;  n a jn iew in n ie j-  
sza je d n a k  n o ta tk a  z ży c ia  koszaro-
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w ego konfiskowaną, je s t  p rzez p ro 
ku ra to ró w  ja k o  z b r o d n i a p r z e o i w  
P a ń s t w u .

J a k  d ługo  sądow nictw o w ojskow e 
je s t  ta jn e m , n iem a się co dziw ić, iż 
°a ła  p ra sa  o p o zy cy jn a  k o rz y s ta  z k a 
żdej sposobności, by  n ad u ży c ia  te  k ry 
tykow ać. Że n ie  je s t  to  bez poży tku , 
św iadczy  n a jlep ie j zajście  z Ż ilak iem . 
P roszę panów , byście  g łosow ali za  n a 
g łośc ią  w niosku . (Ż yw e ok lask i u  so- 
cyalnych  dem okratów ).

WŁADYSŁAW ORKAN.

PIEŚŃ U BRAM WIEKU.

Otwórzcie się zawierze! Pęknijcie wrzeciąże ! 
Bo oto idzie zastęp barny 
Z wy ciężkich bojowników...
Czoła ich znojne, ściekające potem, 
Odkryte na wiatr,
Są, jako wieże, które, zda się, raną — 
Śą, jako wierchy ponadclimurne Tatr,
Gdy je  wschodzące słońce skrwawi złotem 
I oświeci podniebną zórz rozkwitłych łnną.

Idą poszumem, jak  rozchwiane smreki,
A cienie od nich, niby cienie skał,
Kładą się w długie po ziemi straszydła, 
Padają smugą na poległe wieki.
Zbroje nie kryją ich skrwawionych ciał — 
Ale ich dusze, zapałami zbrojne,
Mają u ramion łyskające skrzydła,
Zda s ię : usarski zastęp z mogił wstał 
I powietrzną z duchami rozpoczyna wojnę
Idą poszumem, a myśli ich młode,
Jak  orły zrywające się do lotu z gniazd 
Na przeczuwaną wiosnę i pogodę, 
Strzałami chmurne przebijają sieci,
Nie mierząc sił, lecz drogę, jaką ptak doleci 
Do słońc, do świateł, do gwiazd!

Idą, a serca ich ogniami gorą,
Hartując dusze na okrutny ból,
Aby się śmierci żelazem oparły ;
Bowiem, kto z sobą wiezie duszę chorą, 
Nieżałowany ostaje wśród pól 
I jest drużynie jakoby umarły.

Zwycięstwem idą, a oczy ich biegną 
Za bramy wieku, wyprzedzając chód —-  
I uie odpoezną, ani się nie zegną,
Ani ich żadna nie zatrzyma moc,
Bóki ich złoty nie spromieni wschód,
Bóki nie zejdzie wieczna noc 
Z błękitu,
Bóki, w młodzieńczych białych snach wi-

[dziana,
Nie wyjdzie oczom z poza granic świtu 
Jasna polana...

** *
^twórzcie się zaw ierze! Opadnijcie bramy! 
Bo oto idzie pieśń 
Bodobna zwiastunowi burz...

BJzie, jak płomień po uschniętym lesie,
I  gna, jak  błyskawica —
Stepowy rumak-po wicher ją, niesie —
Z ogni czerwonych jej lica,
Z płomieni wężowych włosy,
A ocZy piorunami ciskają dokoła,
Biją w wieże, wlatują do otwartych sieni... 

*net ciche pobudzi sioła,

Zapali ziemię, niebiosy,
Cały świat w okrąg spłomieni!

Słyszycie? grzmi...
Póki czas, zamknijcie drzwi!
Zawieście krzyż na bramie —
A kogo podły strach nie złamie,
Niech stanie sam 
Na straży...
Ale na świecie niema bram,
Których pieśń skrzydłem nie wyważy — 
I  krzyża się nie lęka;
Bowiem zrodzona z wiecznej męki,
Z ducha ludzkiego na Golgocie,
Który pod krzyżem swoim stęka 
I  dźwiga trumnę swoją w pocie,
Przejęła głośne jego jęki 
I  nad grzmot wszelki wołania wytęża, 
Przez moc, przez zolbrzymiały krzyk bolu

[zwycięża!
Godny posłuchu Boga napowietrzny chór, 
Kiedy się ziemia rozjęczy zbolała,
Kiedy żałobny rozszumi się bór — 
Orkiestra cała...

Oto płyną Smutki ciche i płaczą,
Oto idą Nędze z skargą żebraczą,
A za niemi obłąkane Niedole 
Snują się, jak  samotnice, przez pole.

A wszystkie na wschód tęskna obracają oczy...

Na strunach wiatru Płacz wieczny zawodzi, 
To cichnie, to wybucha —
Ból za nim, wielki w martwocie swej, chodzi, 
Przystaje, patrzy, słucha...
Nie widzi nic wokoło i nic wokoło nie słyszy. 
Przestronność głucha.
Czas, idąc w górę po stromej uboczy,
Jak  schorzały człek wiekiem obumarłym,

[dyszy...
A z dołu wicher dmie —
Na wichrze Rozpacz usiadła i pędzi 
I  włosy rozczochrane rwie 
I  gna — —
Stanęła z wichrem u skalnej krawędzi... 
Nim runie w przepaść otchłanną bez dna, 
Na wschód obraca beznadziejne oczy.

Z doliny łez, zrodzona w obłędzie na wietrze, 
Pieśń górna wstała...
Płomieniem wichru pędzi przez powietrze — 
Łachmany już nie kryją jej boskiego ciała, 
I  nie zawodzi, nie płacze, nie jęczy,
Nie gra żałosnych dum na lutni —
Ale w surm bojowy dźwięczy:
Powstańcie smutni!..

Przeszła przez ogień męki, naga,
Przez hartujące ducha znicze,
I w dłoniach jej wzniesionych stygmaty, jak

[bicze,
Którymi smaga.

Na głos jej wszystko, co żywe, powstanie, 
A co zbutwiałe, rozsypie się w gruz!
Bo taka pieśń, to nie baśń, nie miłosne

[granie,
Ani śpiew słodki rozbawionych Muz — 
Ale grzmot straszny walących się lasów, 
Pomruk ziem, burza rozwichrzonych czasów, 
Przemocne Ducha z piekieł zmartwychwstanie!

Na dźwięk grających jej rogów 
Ludzie poczują na ramionach pióra 
I  staną się z serc swoich podobni do bogów, 
Wywyższy się dolina, poniży się góra,
I  kiedy wzejdzie biały świt ludzkości,
Nie jedną krągłej ziemi opromieni stronę —

Na dźwięk grających jej rogów 
Miasto wszelakiej nieprawości,
Jerycho, padnie, zburzone.

** *
Otwórzcie się zawierze! Otwórzcie się na

[oścież!
Bo oto idzie lud
Przypływem wzburzonego morza...
I  z miast i siół, ze wszystkich ziem, 
Pędzony wiecznym głodem,
Za pieśni wstałej wielką mocą,
Za bojowników swych przewodem,
I dniem
I jasną od błyskawic nocą 
Pospiesza,
Z okrzykiem światu ginącemu: górze! 
Dochodzi do bram...
W yrasta nieprzejrzany las — bezmierna

[rzesza — 
Bezbrzeżne, okiem nieobjęte morze, 
Któremu góry idące do słońca 
Najwyższem czołem nie położą tam.
Zda się, że granic niema, brzegu, ani końca,..

Przez długie wieki ciskał czas 
Nasiona w ziemię urodzaju,
A wiater siał, roznosił po szerokim świecie. 
Ostatni z wieków starych doczekał się przecie 
Zagęstwionego gaju,
A syn jego obaczy rozszumiały las,..

Przez długie wieki fale wód 
Rosły ku niebu niepojętą mocą,
Ale szły cicho, księżycową nocą,
A w dzień padały na spód,
Na dno, pod ciche, uśpione powierzchnie. 
Aż nastał długi wiek piorunnych burz.
Fale, zbudzone, zrywają się we dnie, 
Księżyc nie budzi ich, lecz błyskawice — 
Idą kn niebu... Słońce białe mierzchnie 
I  kryje się za czarne skrzydła chmur 
I  blednie
I z poza krwawych zórz 
Wychyla przerażone lice.

Żywy, idący bór...
Gdy wicher weń uderzy —
Rozchwieruta, rozchwieje,
Rozegra w dziki chór,
Jakim wołają knieje —
Gdy to wołanie w okół się rozszerzy: 
„Biada ginącym, biada!“
Słyszcie! Tak ino woła mór,
Tak ino woła zagłada.

Rozchwiane fale mórz...
Gdy burza na nie spadnie,
Gdy sto przyleci burz —
Rozhuczą,
Fale oderwą na dnie,
Wichrem pochwycą za włosy 
I  porwą w górę, w niebiosy,
Gdzie słońce śćmi się zawieruchą kruczą.

Cały świat powali trwoga 
Do stóp wichrami idącego Boga.
A już ginących nie wybawi cud,
I odjętą im będzie wszelka litość boża,
Bo padli, pobici strachem,
I  marli w trwodze przed czasem.

Nikt nie przeczeka burzy pod zbutwiałym
[dachem!

A oto idzie lud 
Szumiącym lasem,
Idzie przypływem spienionego morza...



6 „ N A P R Z Ó D Nr. 118.

I  przez wiatry ostrzega: Przeoślepli starzy, 
Którzy, leżęcy w poprzek, tamujecie Ruch, 
Podnieścież swoje karki, ciała swoje wy-

[prośócieź,
By nie było cmentarzy 
U bram nowego wieku,
Bo przejdzie po was śmiercią wojujący Buch. 
Porażon prawdą, zginie 
Ludowi przeniewierca...
Przeto lud woła ninie:
Duchy swoje wyprośćcież!
Giń u bram życia wszelki upadający człeku: 
A serca, żywe serca 
Otwórzcie sig na oścież!

Karol Marks jako dziennikarz.
D zienn ikarzem  je s t  te n , k to  l i te ra 

cko za jm u je  się k w esty am i d n ia : z a 
rów no  n a jm arn ie jszy  rep o rte r , ja k  i 
n a jw ięk szy  uczony. N ies te ty , uczeni 
ta k  rzad k o  w stę p u ją  w  szereg i dzien
n ik a rzy  i chociaż sam i najw ięcej n a 
rz e k a ją  n a  p ły tk o ść  i szablonew ość 
p ra sy , sam i tro sk liw ie  s trz e g ą  p ere ł 
sw ojej w ied zy  i sądzą, że by łoby  to  
n iżej ich  godności zstępow ać n a  are 
n ę  codziennej w alk i. J a k  g d y b y  kw e- 
s ty e  d n ia  n ie  n a d a w a ły  się do nauko- 
w ego, g łębszego , g ru n to w n eg o  o p ra  
c o w y w a n ia ! S łu szn y  z a rz u t z ro b ił im  
je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  p u b licystów  
z tego , że u w aża ją  to  jak o b y  za  z d ra 
dę n a u k i daw ać j ą  w  p osiadan ie  lu d z
kości. A le n a  szczęście spo łeczeństw a 
is tn ie li i  is tn ie ją  m ężow ie, k tó rz y  za  
n a jp ięk n ie jsze  zad an ie  m yślic ie la  i u- 
czonego u w aża ją  k sz ta łto w an ie  życia , 
k tó rz y  w  tem  z ad an iu  u p a tru ją  je d y 
n y  cel i w łaśc iw ą w arto ść  nauk i. T a 
cy  m ężow ie, je ż e li p rz y te m  p o siada ją  
te m p e ra m e n t i w spółczucie , s ta ją  się 
p raw dziw ym i, w ielk im i pub licy stam i 
i dz ienn ikarzam i. D o n ich  też  n a leża ł 
je d e n  z n a jw iększych  m yślic ie li ludz
kości K a ro l M arks.

W  m yśl życzen ia  sw ego ojca, p ra 
w n ika , m ia ł on  rów n ież  zostać p r a 
w nik iem . A le w sk u tek  w rodzonych  
sk łonności i zdolności ju ż  podczas stu- 
dyów  u n iw ersy teck ich  p rzed k ład a ł h i
s to ry ę  i filozofię n ad  p raw o . P o  uk o ń 
czeniu  u n iw e rsy te tu  chcia ł obrać z a 
w ód docen ta , lecz p la n  te n  ro zb ił się 
o siln ie  u  n iego  od najw cześn iejszej 
m łodości w y ro b io n e  poczucie n ieza 
leżn o śc i; z e w n ę trz n ą  p rzy c z y n ą  było  
w y d a len ie  je g o  p rzy jac ie la  B ru n o n a  
B a u e ra  z p o sad y  docen ta  teo log ii n a  
u n iw ersy tec ie  w  B onn. M arks w y b ra ł 
w ięc n a jsw o bodn ie jszy  i  n ieza leżny  
zaw ó d : d z ien n ik a rs tw o . K to  w ogóle 
dobrze  p rz y p a trz y ł się p o rtre to w i 
M arksa, w y czy ta  w  je g o  ry sach , że 
te n  człow iek  n ie  by ł stw o rzo n y  do 
żadnego koszarow ego zaw odu. W  r. 
1842 w idzim y  go  w  red ak cy i „G aze 
ty  N ad reń sk ie j" . J a k  M arks po jm ow ał 
zad an ie  po lity czn eg o  d z ien n ik a rza , to  
sam  w y raz ił w  pew nej polem ice, u - 
m ieszozonej w  w ym ienionej gazecie. 
P isa ł on  ta m :

„S późn ione u k azan ie  się m ojej o d 
pow iedzi zosta ło  spow odow ane prze- 
dew szystk iem  p rzez  sam ą tre ść  ty ch

k w e s ty j ; bo k o re sp o n d en t g a z e ty  po 
da je  sum ienn ie  g łos ludu , dochodzący 
do je g o  uszu, ale m usi b y ć  n a  to  
p rzy g o to w an y m , że n ie  o trzy m a  n i
g d y  w y czerp u jąceg o  i um oty w o w an e
go  p rzed staw ien ia  rzeczy  w  je j p rzy- 
ozynach  i źród łach . P o m ija jąc  ju ż  
s tra tę  czasu i w ie lką  ilość środków , 
ja k ic h  teg o  ro d za ju  p raca  w ym aga, 
m oże się k o re sp o n d en t g a z e ty  u w a
żać ty lko  za  m ałe  ogniw o ro zg a łęz io 
n ego  o rgan izm u , w  k tó ry m  w y b ie ra  
sobie sw obodnie fu n k cy ę , a jeże li j e 
d en  p rzed staw i racze j bezpośredn ie  
od o p in ii lu d u  o trzy m an e  w rażen ie  
jak ie jś  n ęd zy , to  d ru g i, k tó ry  je s t  h i
sto ryk iem , opisze je j h is to ry ę , trzec i, 
człow iek  uczuciow y, nędzę  sam ą, eko
no m ista  zaś om ów i środk i je j u su n ię 
cia, k tó ra  to  sp raw a  m oże znów  być 
ro z p a try w a n ą  z ró żn y ch  s tro n , ju ż to  
b ardz ie j lokaln ie , ju ż to  bard z ie j w  s to 
su nku  do całości państw ow ej. W  te n  
sposób w  żyw ym  ru ch u  p raso w y m  u- 
każe się ca ła  p raw d a , albow iem  jeżeli 
całość początkow o w y d a  się ju ż to  u- 
m yślnem , ju ż to  p rzy p ad k o w em  rów no- 
leg łem  podnoszen iem  ró żn y ch  poszcze
gó ln y ch  p u n k tó w  w idzen ia , to  wkoń- 
cu  ta  p raca  p ra sy  sam a jed n em u  z je j 
członków  p rz y g o tu je  m a te ry a ł, z k tó 
reg o  s tw o rzy  całość. T a k  p rzychodzi 
p ra sa  pow oli p rzez  pod zia ł p ra c y  w 
p osiadan ie  całej p raw d y , n ie  p rzez  to, 
że je d e n  ro b i w szystko , lecz p rzez  to, 
że w ie lu  ro b i po tro ch u ... P ra c a  m oja 
u k azu je  się bezim iennie . Id ę  tu  za  
p rzek o n an iem , że do is to ty  p ra sy  co 
dziennej n a leży  bezim ienność, k tó ra  
g aze tę  ze  zb io row iska  w ielu  in d y w i
dua ln y ch  op in ij ro b i o rg an em  pew ne
go ducha. N azw isko o d gran iczy łoby  
je d e n  a r ty k u ł od d ru g ieg o  ta k  silnie, 
ja k  cia ło  o d g ran io za  osoby je d n ą  od 
d ru g ie j, zn o siło b y  w ięc zu p e łn ie  jeg o  
p rzeznaczen ie  po zo stan ia  uzupełn ia- 
jącem  ogn iw em  całości. W reszc ie  bez
im ienność  ro b i m niej u p rzed zo n y m  i 
sw obodniejszym  n ie ty lk o  au to ra , lecz 
tak że  c z y ta ją cy  ogół, k tó ry  w ted y  n ie  
p a trz y  n a  człow ieka p iszącego , lecz 
n a  rzecz  op isaną , Czyniąc je d y n ą  m ia 
rę  sw ego sądu  n ie  em p iry czn ą  osobę, 
lecz duchow ą osob istość14.

T a k  K a ro l M arks po jm ow ał d z ien 
n ik a rs tw o .

P o  zaw ieszen iu  „G aze ty  N adreń- 
sk ie j“ p raco w a ł M arks w  ca ły m  sze 
re g u  g a z e t n iem ieckich, fran cu sk ich  i 
ang ie lsk ich . A rty k u ły  jeg o , d rukow a
ne  w  „N iem ieeko-francuskich  ro czn i
kach ", w  p a ry sk im  „Y o rw arts" , w 
„N iem ieckiej gazec ie  b ru k se lsk ie j" , 
„W estfa lsk im  parow cu* , „N ow ej g a 
zecie n a d re ń sk ie j*, „N ow ojorskiej T ry 
bun ie" i zu ry ch sk im  „S ocjaldem okra
cie", n ie  s tra c iły  n a  zn aczen iu  i p o 
siad a ją  ta k ą  w arto ść  n au k o w ą , że 
w p ro st w ierzyć  się n ie  chce, iż to  
b y ły  p ło d y  li te ra tu ry  dn ia . Z  se ry i 
a r ty k u łó w  M arksa, zam ieszczonych  w 
„N ow ojorskiej T ry b u n ie " , w y d an y ch  
razem  po  je g o  śm ierci, p o w sta ła  zn a 
kom ita  k siążk a  „R ew olucya i k o n t r -

rew oluoya w  N iem czech  w  r. 1848", 
n a jlep sze  b ezw arunkow o  dzieło  h is to 
ry czn e  o w ew n ę trzn y ch  sp ręży n ach  
w yp ad k ó w  1848 r.

M imo te j naukow ej g ru n to w n o śc i 
d z ien n ik a rsk ich  p rao  M arksa  n ie  b ra 
k ło  im  n a  ciętości, dow cip ie  i h u m o 
rze. N ie dow cipkow ał w p raw d z ie  n i
g d y  d la  sam ego dow cipkow an ia , ale 
n ie raz  jed n em  w y rażen iem  ja k  g ro 
m em  raz ił p rzec iw n ik a  i m iażd ży ł go 
zupełn ie . S ty l jego  o d b ija  od pow sze
dn iej g w a ry  g azec ia rsk ie j, j e s t  zu p e ł
n ie  o ry g in a ln y  i w  sw oim  ro d za ju  do
skonały .

A le co najw ięcej w y ró żn ia  M arksa  
z tłu m u  d z ien n y ch  w y ro b n ik ó w  p ió 
ra , to  je g o  ob jek tyw ność , b ezs tro n 
ność, k o n sek w en ey a  i su row a p raw d o 
m ów ność.

D zia ła lność  d z ien n ik a rsk a  M arksa 
je s t  zw ierc iad łem  idealnego  d z ien n i
k a m i __________________________________

Rozruchy głodowe.
L w ów , 29 k w ie tn ia .

N ad  m iastem  n aszem  p rzesz ła  dziś 
bu rza , k tó ra  n ie  p o w in n a  m in ąć  bez 
do d a tn ich  rezu lta tó w . T y le  ra z y  o dzy 
w ał się donośny  g łos ty s ięcy  ro b o tn i
ków , do m ag ający ch  się ch leb a  i p racy . 
D e p u ta c y e  ich  w y słan e  do p re z y d e n 
ta  m ia s ta  i do n am iestn ik a , zaw czasu  
o s trzeg a ły  p rzed  p rzew idz ieć  się n ie  
da jący m i sk u tk am i, a  te  d ro b n e  de- 
m o n stracy e , k tó re  się o d by ły  p rzed  
dw om a ty g o d n iam i, a p o zo sta ły  bezsku
teczne, m u sia ły  p o c ią g n ą ć  za  sobą 
m asow e ro zru ch y .

T o też  zu p e łn ie  żyw iołow o z p o 
czą tk u  se tk i, a n a s tę p n ie  ty s iące  ro 
b o tn ik ó w  z e b ra ły  się dziś p rz e d  lw ow 
skim  m a g is tra te m  i n am iestn ic tw em , 
w y sła ły  do p re z y d e n ta  M ałachow sk ie
go d ep u tacy ę , z łożoną z trz e c h  ro b o 
tn ik ó w  d z iennych , k tó rz y  p rzed staw ili 
ż ąd a n ia  w y czek u jący ch , a  s tre szcza 
ją c e  się w  żąd an iu  „p ra c y !"

W ładze  n asze  ja k o  p ie rw szą  odpo
w iedź w y s ła ły  p o liey an tó w , a jen tó w  
i kom isarzy . K ie d y  ru ch  się w zm agał, 
a  p o liey a  s tra c iła  g łow ę, d y re k to r  p o 
licy i p o sła ł po to w arzy szy  n a sz y c h  
M o k ł o w s k i e g o  i H u d e c a ,  b y  
ci w p ły n ę li n a  m asy  i je  uspokoili. 
W  rzeczy w isto śc i tow . M okłow ski 
p rzy łączy ł się do d ep u tacy i, k tó ra  o 
godz. 12-tej po  ra z  d ru g i u d a ła  się 
do p rezy d en ta . W  p rze rw ie  p re z y d e n t 
się po ro zu m ia ł z w icep rezy d en tem  
M ichalsk im  i sek re ta rzem  d e p a r ta 
m en tu  budow lanego  i ja k o  re z u lta t  
ty c h  n a ra d  ośw iadczy ł, że d la  35 r o 
b o tn ików  d a  ro b o tę  n a ty c h m ia s t, a 
je szcze  w  p rz e c ią g u  d n ia  porozum ie  
się z za rząd em  g azo w n i i e le k try k i, 
g dzie  p raw d o p o d o b n ie  zn a jd z ie  za ję 
cie 100— 200 ro b o tn ik ó w , zazn aczy ł 
jed n ak o w o ż, że ro b o ty  p o w in n y  do
sta rczy ć  rz ą d  i W y d z ia ł k ra jo w y .

O dpow iedź tę  tow . M okłow ski z a 
k om un ikow ał zeb ran em u  tłum ow i, k tó 
r y  ty m czasem  u ró s ł w  ty siące . B ezpo
śred n io  p o tem  d e p u ta c y a , sk ład a jąca
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się z to w a rz y sz y  M o k ł o w s k i e g o ,  
W i t y k a ,  M i ę s o w i c z a  i  dw óch 
ro b o tn ik ó w  u d a ła  się do n am ies tn ic tw a , 
za  n im i p o d ąży ł ca ły  tłu m . Skonsy- 
g n o w an a  p o licy a  b y ła  b e z ra d n ą ; sil
n y m  k o rd o n em  zam k n ię to  u l. R u sk ą , 
p rzez  co n aro b io n o  ta k ie g o  pop łochu , 
że ta k  w  u l. R u sk ie j, ja k  i we w szy st
k ich  p rz y le g ły c h  p o zam y k an o  sk lepy .

M iało się w rażen ie , że p o licy i w 
p ie rw szy m  rzędzie  rozchodziło  się 
o to , b y  p . n am iestn ikow i n ie  zam ą
cić spokoju . C ała  p o licy a  b y ła  skon 
cen tro w an ą  koło g m ach u  n a m ie s tn i
ctw a, tak , że k ilkudziesięc iu  lum pen- 
p ro le ta ry u szó w , z ak cy ą  d ep u tacy i n ie  
m a jący ch  n ic  w spólnego , a p raw d o 
p odobn ie  sk ąd in ąd  podżeganych , po- 
hu la ło  sobie po m ieście. J a k  zw ykle, 
ta k  i ty m  razem  puszczono się n a  w y 
b ijan ie  szyb , k tó re  stłuczono w  ca 
ły m  szeregu  w iększych  i m niejszych  
sklepów , w  k aw ia rn i S cbneid ra , w  re- 
dakoy i „P rzed św itu “ , w  kom endzie  
ko rp u śn e j itd .

D ziało  się to  w szystko, podczas g d y  
d ep u tacy a  baw iła  u  n am ies tn ik a , do 
kąd też  p rz y b y ł p re z y d e n t M ałachow 
ski. N a  p rzed staw ien ie  tow . M okłow 
skiego, o św iadczy ł h r. P in iń sk i, że rząd  
p ow in ien  n a ty c h m ia s t rozpocząć  b u 
dow ę d w orca  kolejow ego, że pow in ien  
p rz y s tą p ić  do zb u rzen ia  b ib lio tek i u n i
w ersy teck ie j i do w ybudow ania g m a
chu  now ego, że sp raw ę tę  p rzed staw ił 
p rezy d en to w i d row i K orberow i, ale że 
go  te n  n ie  u słuchał. N am iestn ik  ośw iad
czy ł da le j, że n a ty c h m ia s t z a te le g ra 
fu je  do W ied n ia  o dzisie jszych  z a j
ściach  i n a  ośw iadczenie  tow . M okłow 
skiego, że i  on i z a te le g ra fu ją  do m i
n is tra  i do posłów , o d p o w ie d z ia ł:

„Owszem , m oże to  d la  n ich  będzie 
bodźcem , by  coś zrob ili."

P o  tem  posłu ch an iu  d e p u ta c y a  w ró 
ciła  n a  ry n e k  pod  ra tu sz , g d z ie  tow . 
M okłow ski zd a ł sp raw ę  z p rzeb ieg u  
p osłuchan ia , w zy w ając  zgrom adzonych  
do spoko jnego  roze jśc ia  się i w y cze
k iw an ia , co n am  p rzy n io są  najb liższe  
dni.

T ow . W  i t  y  k  zazn aczy ł, że b e z r o 
b o t n i  n i e  m a j ą n i c  w s p ó l n e g o  
z a w a n t u r n i k a m i ,  k t ó r z y  b i l i  
s z y b y  i ż e  z a  n i c h  w o a l e  n i e  
o d p o  w i a d  a j ą .

P oczem  się ro b o tn icy  ro zp ró szy li po 
całem  m ieście.

O godz. 1 w y ru szy ło  n a  m iasto  w oj
sko, p a tro lu ją c  po  g łó w n y ch  ulicach. 
P rzed  nam iestn ic tw em , w ydzia łem  k ra  
jo w y m  i gm achem  p o licy jn y m  u s ta 
w iły  się po dw ie kom p an ie  w ojska.

J u t r o  u d a je  się d e p u ta c y a  do m a r
sza łka  k ra jow ego .

D ziś (w torek) p o jaw iły  się  n a  m u
fa c h  m ias ta  naszego  n as tęp u jące  ode
zw y ;

„D  o 1 u d  n  o ś c i  p  r  a c  u  j ą  c e j  m ia 
s t a  L w o w a !  Z an ieśliśm y  do p re z y 
d e n ta  m ia s ta  i do n am ies tn ik a  żąd a
n ia  p racu jące j ludn o śc i: C h c e m y  
p r a c y  i  c h l e b a !

A le  dom agam y  się te g o  w  sposób

spoko jny  i  g o d n y ; p rzy rzeczo n o  żą 
d an ia  te  spe łn ić  w  n a jb liż szy ch  dniach . 
N ie w y b ijam y  szyb  n ikom u  i n ie  chce
m y  m ścić się n a  n iew in n y ch  m iesz
kańcach . O d p y ch am y  od siebie ca łą  
odpow iedzialność za  to , co z ro b iły  
bezim ienne żyw io ły .

W zy w am y  w  p rzed d z ień  p ierw szego  
m aja  do spoko ju  i o strzeg am y  p rzed  
tym i, k tó rz y  zam ącić  chcą św ięto  p ie rw 
szego m a ja ; dziś rozb ijan iem  szyb 
p su ją  to , co d la  ludu  p racu jąceg o  je s t  
konieczne. Z a  k o m ite t p a r ty i  socyal- 
no-dem okra tyczne j Kazimierz Mokłow
ski, p rzew odniczący .

* *
R o zru ch y  g łodow e w e L w ow ie w y 

b u ch ły  z ta k  żyw io łow ą siłą , że do
p ie ro  całem u w ysiłkow i zo rgan izow a
n ego  p ro le ta ry a tu  u da ło  się  sk ierow ać 
ca ły  ru c h  n a  w łaściw e leg a ln e  to ry . 
F a k te m  n iezap rzeczo n y m  je s t, że w y
b ijan iem  szyb  k ie ro w ał ten , kom u z a 
leży  n a  rozb ic iu  o rgan izacy j ro b o tn i
czych  i  n a  u n ices tw ien iu  p ierw szego  
M aja, te n  sam , k tó ry  m ścił się za 
n ie s ły ch an ą  p o g ard ę , z ja k ą  tra k tu je  
go  ca ła  k lasa  robo tn icza .

P o p o łu d n iu  tłu m  robo tn ików  bez 
za jęc ia  zeb ra ł się w  „S ile", ab y  om ó
w ić sw oje po łożenie  ; uohw alili ja k  n a j
spokojn iej się rozejść  i godn ie  św ię
cić p ierw szego  M aja.

N a tu ra ln ie  p ra sa  m niej lub  w ięcej 
ten d en cy jn ie  p rz e k rę ca  ca łą  spraw ę. 
Z  n a jw ięk szą  bezczelnością  i  z iście 
o rm iańską  fa n ta z y ą  rzu c ił się „P rzed 
św it"  n a  robo tn ików . Z am ilczał celo
wo o n ęd z y  i  o bezrobooiu  i m ów ił 
szeroko o tem , ja k  szyby  i k ło d y  d rz e 
w a  leża ły  n a  u licach  „aż do d ru g ie 
go  p ię tra "  (dosłow ne). J a k  m u  w y b i
to  dw ie szyby , ta k  zap o m n ia ł w n e t o 
całej encyk lice  pap iesk ie j, a obudziła  
się w  n im  n ęd zn a  eg o is ty czn a  bestya, 
n ie  w idząca  n ic  po  za  końcem  sw oje
go nosa.

S zy b y  w y b ija ł zu p e łn ie  bez im ienny  
tłu m , k tó ry  sp ły n ą ł z k rań có w  m iasta  
i szereg  m alców , rob iący ch  sobie u- 
cieehę z te j k rzy w d zącej b liźn ich  ro 
b o ty , a  k ie ro w ały  n im i ręce, z n an e  z 
„bac ia rsk iej"  p o lity k i w e L w ow ie. Z  a 
t o n i e m o ż e b y ć o d p o w i e d z i a l -  
n ą  z o r g a n i z o w a n a  k l a s a r o b o -  
o z a ,  k tó re j celem  je s t  w  pow ażny , 
chociaż też , ja k b y  zasz ła  teg o  p o trz e 
ba, i en e rg iczn y  sposób b ro n ić  się, 
dom agać się p raw  robo tn iczych .

T ego  p ism ak  orm iańsk i n ie  rozum ie, 
w idząc św ia t ca ły  i o jczyznę p rzez  
p ry z m a t sw oich w y b ity ch  szybek.

A resztow ań  je s t  około 10, ra n n y c h  
też  je s t  k ilku . ________ _

Przegląd polityczny.
== Z obozu stojałowszczyków. »W ie- 

n iec-P szczó łka" d ru k u je  obecnie lis ty  
ks. S to ja łow sk iego  z je g o  podróży  do 
C z a r n o g ó r y .  T o n  i tre ść  ty ch  listów  
są stra szn ie  podobne do p ro dukcy i 
lite rack ich  jak ieg o ś  g łu p ieg o  m oskala 
z p row incy i. O p isu jąc , że k ażd y  
C zarnogórzec  nosi p rzy  sobie nóż

ogrom ny  i p is to le ty , d o d a je : „a p rz e 
cież n ig d y  się tu  ludzie  m iędzy  sobą 
n ie  pob iją , an i n ie  s trz e la ją " , tak , 
ja k g d y b y  Ć zarnogóroy  u ży w ali nożów  
do tem p ero w an ia  ołów ków ... N ie s ły 
sza ł ks. p o d ró żn ik  ch y b a  n ic  o k rw a 
wej zem ście, k tó ra  n iszczy  n ie raz  całe  
ro d z in y  g ó ra li. W  C e ty n ii w y p ił ks. 
p o d ró żn ik  kaw ę, zobaczy ł n a  g a n k u  
księc ia , k tó ry  m u stra szn ie  za im pono
w ał pobożnością, ale  te n  p obożny  
książę n ie  p rz y ją ł go  z pow odu  postu . 
P oszed ł w ięc ks. S to ja ło w sk i do jeg o  
d rug iego  sy n a , a  d o staw szy  tu  n ie 
ty lk o  pap ie rosa , ale i o g n ia  do ey g a- 
re ta , p rzed staw ił m łodem u sm ark aczo 
w i 22 le tn iem u  losy  m ilionów  n a ro d u  
„słow iańskiego". G rzeczność i p ięk 
ność m łodego ch łopca  ta k  go  u ję ły , 
że  n ie  w ie n aw et, ja k  w y g ląd a  pokój, 
w  k tó ry m  siedzieli (!), a  n a d to  w y rzek ł 
się całej k o n sty tu o y i, „życząc im  (Czar- 
nogórcom ) tak ich  sam ow ładców , k t ó 
r z y  b e z  p a r l a m e n t u  c z u j ą  w ię 
c e j  z l u d e m ,  n i ż  i n n i . "  I  to  
w szystko  za  je d n eg o  p ap ie ro sa!

Cóż n a  to  pow iedzą  posłow ie sto- 
ja łow szczycy , k tó rz y  siedzą  w  ty m  
„n ieb iańsk im *  w y n a la z k u : w  p a r la 
m encie  ?

T ru d n o  od n ich  czego w ym agać, bo 
an i w iedzą, k to  n im i rządzi. D n ia  6 
m arca  z ło ży li z tro n u  S z a j e r a ,  a 
w y b ra li B o m b ę .  O dnośny  p ro to k ó ł 
p o d p i s a l i  w ł a s n o r ę c z n i e :  pp . 
B om ba, K u b ik , F i ja k  i W ilk . T ym - 
ozasem  S za je r poszed ł do k an ce la ry i 
i  p o d a ł się znow u za  p rezesa , a p . 
K u b ik a  b e z  ż a d n e j  u c h w a ł y  p o 
d ano  z a  „dzik iego".

A  ty m czasem  rów nocześn ie  zwyoię- 
ża ją  p. K  u  b  i k  i jeg o  s tro n n io y  p rzed  
ty g o d n iem  w iększością  180 głosów  
p rz y  w y b o rach  do R a d y  pow iatow ej 
w  B ia łe j. C ała  k u ry  a ch łopska s ta je  
so lidarn ie  p rzeciw ko  k an d y d a to m  b rac i 
D obij ów i K ra m a rc z y k a , z k tó ry m  
D obijow ie p rzec iw  K u b ik o w i się z łą 
czyli. A le  o w olę  w yborców  n ie  d b a ją  
m ary o n e tk i p . S za je ra , k tó ry  im  znów  
p rzew odniczy , chociaż n i e  o c z y ś c i ł  
s i ę  a n i  j e d n e m  s ł o w e m  z g ł o 
ś n e g o  z a r z u t u  o p i l s t w a ,  p o d 
n iesionego  w  „N aprzodzie" i  w  całej 
prasie.

W sty d  d o p raw d y  czoła im  p a lić  p o 
w in ien  za  tak ieg o  „w odza".

=  Rozwój socyalizmu we Włoszech. 
Przygotowania do święta majowego.
Id ee  so cya listyczne  k rzew ią  się w e 
W łoszech  nadzw yczaj szybko. O d 1 
w rześn ia  1900 ro k u  ilość sto w arzy szeń  
socy a lis ty czn y ch  w zrosła  z 546 do 783. 
P a r ty a  p o siada  obecn ie  d z ien n ik  „ A v an - 
t i “ (N aprzód), dw a m iesięczn ik i n a u 
kow e „C ritica  sociale" i „G erm in a l"  
o raz 62 ty g odn ik i.

S zczegó ln ie  szy b k i w z ro s t sooyali- 
zm u daje  się zau w aży ć  w e W łoszech  
połudn iow ych , g d z ie  socyaliści m ężnie  
w y stąp ili p rzeciw ko  zbrodn iczej m afii 
i cam orze, ty m  zo rg an izo w an y m  b an 
dom  w y rafin o w an y ch  oszustów , k tó rz y  
te rro ry zu jąc  p rzec iw n ik ó w  sz ty le tam i,
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w y su n ęli się n a  czoło w ielu  m ias t po- 
łudn iow o-w łosk ich . A  rząd , pow ołany  
do czu w an ia  n a d  bezpieczeństw em  
obyw ate li, p a trz a ł  n a  to  p rzez  palce, 
bo w szechpo tężn i z łoczyńcy , w  zam ian  
za  bezk arn o ść , b y li m u pom ocni p rzy  
w yborach ... R ę k a  ręk ę  m yje ...

T o  też  n ic  dziw nego , że g d y  n ie 
daw no  w y szed ł z w ięzien ia  w  C atan ii 
tow . de F e lice , je d e n  z g łó w n y ch  p o 
grom ców  m afii, n ie ty lk o  socyaliści, 
lecz w ogóle ca ła  ludność  zgo tow ała  
m u try u m fa ln e  p rzy jęc ie .

W ed łu g  ośw iadczeń  socyalistycznej 
p ra sy  w łoskiej św ią teczn e  zg ro m ad ze
n ia  m ajow e za jm ą  się p ro p a g a n d ą  an~ 
ty m ilita rn ą , s tre szcza jącą  się g łów nie  
w  zw alczan iu  k re d y tó w  n a  w ojsko, 
będą p ro te s to w a ły  przeciw ko  cłom  
zbożow ym  i  d o m ag a ły  się now ych  
p ra w  o ch ro n n y ch  d la  p ra c y  k o b ie t i 
dzieci.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenum erata wynosi: 

w Krakowie:
miesięcznie i K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

w A u s try i:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech:
kwartalnie 7 marek, 

w Innych krajach:
kwartalnie 10 franków. 

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
lila robotników Krakowa i Podgórza pre

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracya: Kraków, Bracka  

L. 15 —  Telefon nr. 396.

KROMKA.
Kalendarzyk historyczny. 1 maja. 

1707. Połączenie Szkocyi z Anglią. — 1805. 
Narodziny poety Jana Jakoby. — 1808. Po
wstanie w Hiszpanii. — 1851. Otwarcie mię
dzynarodowej wystawy w Londynie. — 1859. 
Śmierć Johna Walkera, wynalazcy zapałek. — 
1873. Otwarcie wystawy światowej w Wiedniu. 
Dawid Liwingston, podróżnik, umiera. — 1890. 
P i e r w s z y  o b c h ó d  ś w i ę t a  r o b o t n i 
c z e g o  w & a l i c y i ,  we  L w o w i e .  — 1891. 
Wojsko strzela do robotników w Białej, w cza
sie obchodu uroczystości majowej (próba no
wych karabinów). Rzeź uczestników 1. Maja 
w Fourmies we Francyi. — 1891. Kozacy tra
tują i mordują robotników, obchodzących 1. 
Maja w Łodzi. — 1892. Kozacy mordują lud 
za uroczysty obchód 1. Maja w Żyrardowie.

Dzi6 w teatrze a „Burza“. baśń dram. 
w 6 obrazach z epilogiem W. Szekspira, illu- 
strowana muzyką (popularne).

Czwartek: „Nawojka11, komedya na tle stosun
ków krakowskich w XV. wieku w 3 aktach St. 
Kossowskiego.

Piątek: „Wesele11, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Sobota: „Współzawodnicy11, komedya szla
checka w 4 aktach z XVII. w. Bogdana Jaxy 
Ronikiera (nowość).

Z powodu uroczystego święta 
Pierwszego Maja, następny numer „Na
przodu11 wyjdzie we czwartek 2 maja 
o godz. 10 rano.

Męczennicy. W  zaraniach naszej ery 
zastępy męczenników tworzyły tysiące 
chrześcijan, którzy ginęli w szponach dzi
kich zwierząt na arenach cyrków, pod 
mieczem kata, lub jako ogniste pochodnie, 
oświetlające tchnąee rozpustą ogrody Ne
rona... Była to epoka, gdy świat pogański 
upadał i jak  zachodzące słońce krwawym 
blaskiem rumienił swą drogę. Minęły wie
ki... Chrystyanizm zapanował w Europie. 
Purpurę krwi, roszącą białe szaty męczen
ników Chrystusa, zastąpiła dumna purpura 
„książąt kościoła11. I  zjawili się nowi lu
dzie, którzy szli na stosy, ginęli w wię
zieniach... To były zastępy uczonych, któ
rzy głosili prawdy, zdobyte nauką —  
prawdy, które wydawały się podejrzane 
papieżom, prałatom, bo oni w swej biblii 
ich nie wyczytali. Ale wschodzące słońce 
nanki przedarło ciemne chmury, nie u- 
lękło się ognistych piorunów klątw i za
jaśniało na firmamencie. Niedarmo legli 
męczennicy nauki... Dziś cierń męczeństwa 
znowu na inne przeszedł skronie. Tysiące 
robotników ginie w kopalniach, w fabry
kach. To męczennicy kapitalizmn, który 
nie waży życia ludzkiego, nie dba o bez
pieczeństwo „rąk roboczych*, bo tych „rąk“ , 
żądnych chleba dla siebie, dla toczonych 
nędzą rodzin — nie zabraknie!

Przypatrzmy się statystyce ostatnich dni: 
w kopalniach belgijskich w Mons zginęło 
18 robotników, a 7 odniosło rany; podczas 
eksplozyi prochu w Griesheim zostało roz
szarpanych na śmierć 14 robotników, a 150 
poranionych. W  fabryce prochu w Kon
stantynopolu zginęło od wybuchu 15 robo
tników, w Waldenbnrg na Śląsku 11 gór
ników, w kopalniach dąbrowskich (w Kró
lestwie) zginęło 18. Liczbę rannych tele
gramy bliżej nie podały. Podaliśmy tu 
tylko masowe wypadki, nie licząc pojedyn
czych. Ale krew nie wsiąka w ziemię na
daremnie! Jak  olbrzymie krzewy koralu 
rosną z niej nowe siły, których żadne fale 
nie zniosą i o które zdruzgocze się potęga 
tych, na czyje głowy ta krew spada!

Obrona narodowych praw w Kole 
polskiem. Wczorajsze telegramy doniosły, 
że ks. Ż y g  u l i ń s k i  postawił w K o l e  
p o l s k i e m  wniosek o zniżenie ceny jazdy 
koleją dla członków K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  
Zachęceni tym pomysłem, przedkładamy na
stępujący idealny obraz narad i uchwał 
w Kole polskiem

C z c i g o d n y p r e z e s  p. J a w o r s k i :  
Otwieram posiedzenie. Porządek dzienny: 
Życzenia „kraju11. Delegacya polska udo 
wodni „żywiołom przewrotu11, że jej debro 
kraju leży na sercu.. (P. D a n i e l a k :  
Chiba na wontrobi...) ....na sercu powta
rzam. W  tym celu otwieram dyskusyę i 
udzielam głosu p. Potoczkowi.

H r. W o d z i c k i  do ks .  S a p i e h y  
g ł o ś n o :  Co ten cham może nam powie
dzieć ?

P o t o c z e k :  Wysokie Koło! Smutne i 
ciężkie położenie najzamożniejszych chłopów 
zmusza mnie do żądania, aby pastuchom i 
parobkom odebrano prawo wyborcze (duch 
hr. Stadnickiego rehocze zadowolniony) 
...aby na rogatkach krajowych w powiecie 
siedzieli tylko moi krewni i znajomi, a 
także, aby raz do roku na wiosnę wolno

było udawać się do Nowego i Starego Są
cza z workami po towary do sklepów nie
chrześcijańskich...

K o l i s e h e r ,  B y k ,  S e i n f e l d  i R a p- 
p a p o r t  okazują oznaki przestrachu, P a 
stor przestaje mruczeć „lnajufes" wedle 
nuty swego dziadka S e h m a l z b a c h a  i 
kiwać się nad stołem.

B y k :  Imieniem moich współwyznawców 
protestuję przeciwko wywodom przedmów
cy, które są „hańbą stulecia11 •, zwracam 
uwagę na konieczną potrzebę B a n k u  r o l 
n i c z e g o ,  gdziebym ja  i mój szwagier 
byli dyrektorami.

P a s t o r :  Kraj domaga się, żeby prze- 
dewszystkiem zamknąć Stapińskiego, który 
co niedzieli uchwala mnie i Kołu wotum 
nieufności.

W o d z i c k i :  To i Daszyńskiego także 
trzeba przymkąć, zaprowadzić stan wyją
tkowy jeszcze raz i zmienić całą ustawę 
prasową.

G ó r s k i :  Przyłączam się do tych oby
watelskich żądań. Nam potrzeba przede- 
wszystkiem silnej władzy.

D a n i e l a k :  A o gnojówkach zapomnie
liście !

Ks. S a p i e h a :  Jakie znów gnojówki?!
D a n i e l a k :  Polskie, nasze gnojówki, 

które biednemu chłopu każą z przed drzwi 
usuwać. Hańba!

W  o j t  y g a : Poruszam piekącą sprawę. 
Zamiast inspektorów świeckich trzeba wszę
dzie mianować duchownych i zakonników; 
zamiast nauczycielek poobsadzać felieyanki, 
zniżyć pensye nauczycielom i zaostrzyć w 
interesie ładu i porządku przepisy dyscy
plinarne.

A b r a h a m o w i c z  (chcego ucałować — 
W ojtyga cofa się z obrzydzeniem i wal
czy ze sobą)...

N i e m e n t o w s k i :  W artoby też znieść 
podatki od wielkich •obszarów. Nie mamy 
już za co do Monaco jechać. Teraz już i 
chłopy jeżdżą sobie za gfanicę, a my mu
simy siedzieć w tym przeklętym kraju, ja k 
by w areszcie...

J a w o r s k i  (dzwoni). Panie pośle, do 
rzeczy. Nie wspominaj pan o aresztach. 
My jesteśmy uczciwi ludzie (burzliwe okla
ski).

A b r a h a m o w i c z  (urażony). Tylko bez 
aluzyj. J a  nie jestem krewnym Mardyro- 
siewicza. (Poruszenie i przyjemne zdzi
wienie).

Ks. Ż y g u l i ń s k i :  J a  stawiam wnio
sek , aby wszyscy chrześcijanie otrzymali 
zniżone bilety jazdy. (Brawo!) Każdy przy- 
jaźniak ma dostać z funduszów państwo
wych złoty zegarek. (Brawo).

D o b o s z y ń s k i :  Zdałoby się też, że
by znieść podatek od kiełbasy krajowej. 
(Burzliwe oklaski).

J  a w o r  s k i : Dziękuję panom za cenne 
uwagi, które zakomunikuję tara, gdzie na
leży. Proszę jednak o najzupełniejszą dy- 
skrecyę. Dziś tych cennych wniosków nie 
możemy poruszyć w Izbie, aby nie drażnić 
Niemców i Czechów. Ale z dumą mogę za
znaczyć, że kraj cały oceni naszą niezmor
dowaną pracę. (Oklaski i wiwaty. G łosy: 
Chodźmy do Sachera!).

Zakazane zgromadzenie. Robotnicy bo- 
rysławscy wnieśli j e s z c z e  p r z e d  3
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t y g o d n i a m i  do starostwa drokobyckie- 
go zawiadomienie o zgromadzeniu, odbyć 
się mającem w dniu 1 maja w Borysławiu. 
Na podanie to otrzymali onegdaj rezolueyę, 
w której starosta Bobrzyński z a k a z u j e  
o d b y c i a  z g r o m a d z e n i a ,  z tego po 
wodu, iż „ p u n k t  4  p r o g r a m u  (wnio
ski) j e s t  o g ó l n i k o w y  (!) i n i e o k r e 
ś l a  w y m a g a n e g o  p o s t a n o w i e n i a 
mi  u s t a w y  c e ł u ( ! )  r z e c z o n e g o  
z g r o m a d z e n i a 11.

Jak  widzimy starosta Bobrzyński n i~ 
c z e g o  s i ę  j e s z c z e  n i e  n a u c z y ł ;  
trzyma on się ciągle jeszcze starej i prze
żytej metody zakazywania i uniemożliwiania 
zgromadzeń. Odpowiedź ze starostwa przy
szła dopiero po 3 tygodniach, w ostatnim 
prawie dniu, tak iż powtórne wniesienie 
podania w wymaganym terminie było nie- 
możliwem. Motywa zakazu nie powinny 
przytem zdziwić nikogo, jeżeli się zważy, 
iż skomponował je Bobrzyński.

Wiec w sprawie bezrobocia, w uzu
pełnieniu wczorajszego sprawozdania doda
jemy, że przyjęto, oprócz innych, poprze
dnio wymienionych, następującą rezolueyę, 
postawioną przez tow. Mokłowskiego.

„Wiee wyraża przekonanie, że Kolo 
polskie wysługuje się rządom, obcym stron
nictwom, obcym interesom, robi wielką po
litykę bez pożytku dla kraju, zdobywa 
świecidełka dla swoich dygnitarzy ale nie 
podnosi kraju z upadku. Potępiając dotych 
czasową politykę Koła polskiego, wiec 
wzywa wszystkich posłów, aby się starali 
politykę posłów polskich pchnąć na nowe 
tory z pożytkiem dla kraju

Smutną rolę odegrał na wiecu p. Brei- 
ter, który się zjawił w asystencyi swoich 
pachołków, Przyjemskiego i Rosenberga. 
Przywitano go głosami: „kiełbaśnik“. Brei- 
ter kręcił się po sali, nie odważywszy się 
nawet zabrać głosu. Nielepiej powiodło się 
jego dwom pachołkom.

Z teatru komunikują nam : Dnia 6-go 
maja wystąpi na scenie naszego teatru raz 
jeden Towarzystwo Ibsenowskie, które spe- 
cyalnie grywa dzieła wielkiego norweg- 
skiego dramaturga.

Towarzystwo to, pod dyrekcyą p. Lin- 
demana, odbywa t o u r n e ć  po większych 
miastach niemieckich, zyskując wszędzie 
Uznanie publiczności i krytyki za subtelne 
i wierne oddanie całości i szczegółów dzieł 
Ibsenowskich.

Zgromadzenie ludowe w „Ujazdówce“ 
odbyło się 29 kwietnia br. Salę zapełniły 
tłumy robotników z fabryki Zieleniewskie
go, oraz mieszkańcy Krowodrzy. Przewo
dniczył tow. P y r z o w s k i .  O braku pra
cy referował tow. M i s i o ł e k ,  o znacze
niu święta 1-go Maja tow. dr Zygmunt 
M a r e k .  Zgromadzenie uchwaliło zaprze
stać pracy w dniu 1-go Maja i wziąć u- 
ćział w nroczystem zgromadzeniu.

0 gimnazyum cieszyńskie.
P rzem y śl 29 kw ietnia.

W czo ra j odbyło  się o lb rzym ie  z g ro 
m adzen ie  ludow e, liczące około 2 ty 
j ą c y  uczestn ików  w  dużej sali zam ko
w ej, zw ołane  p rzez  m iejscow ą p a r ty ę  
socyalno-dem okratyczną. Z g ro m ad ze

nie, n a  k tó rem  prócz ro b o tn ików  by li 
rep rezen to w an i liczn ie  i m ieszczanie, 
zaga ił o godz. 3 y 2 popoł. tow . A ndrzej 
S t e c .  P rzew odn iczącym  o brano  tow . 
S c h i f f l e  r  a.

W  sp raw ie  g im n azy u m  c ieszyńsk ie
go, obejm ującej p ierw szy  p u n k t po 
rzą d k u  dziennego, p rzem aw ia ł tow . dr. 
M  a n  t  e 1. N a p o czą tk u  zazn aczy ł 
m ów ca, iż  ob y w ate le  P rzem y śla  n ie  
m ogli się doczekać od różnych  „skon
cen trow anych*  dem okratów  z b u rm i
strzem  D w orsk im  n a  czele zw ołan ia  
zg rom adzen ia  w sp raw ie  ta k  w ażnej, 
ja k  cieszyńska, dopiero  „kosm opolity 
czn i11 socyaliści n ie  pozw olili, b y  t r z e 
cie z kolei m iasto  w  G alicy i m ilcze
n iem  zbyło  sp raw ę, obchodzącą ca ły  
k ra j. P o  om ów ieniu  w blisko godzin  
nej m ow ie stosunków  p an u jący ch  n a  
Ś ląsku  i sm u tn y ch  losów g im n azy u m  
w  C ieszynie, m ów ca postaw ił n a s tę 
p u jącą  rezo lueyę, p r z y j ę t ą  j e d n o 
g ł o ś n i e :

I. O byw ate le  m ias ta  P rzem y śla  z e 
b r a n i  d n ia  28 k w ie tn a  1901 r., p o d e j
m ując  opuszczoną zdradziecko  p rzez 
szlacheckie K oło  po lsk ie  sp raw ę u p a ń 
stw ow ien ia  g im n azy u m  polskiego w 
C ieszynie, w y ra ż a ją  p rzekonan ie , że 
ty lk o  w y trw a łą  i bezw zg lęd n ą  w alką  
robo tn ików , w łościan  i m ieszczan  zdoła 
się zm usić rz ą d  do u p ań stw o w ien ia  
jed y n eg o  po lsk iego  g im n azy u m  n a  
Śląsku.

II . Z e b ra n i dom agają  się stanow czo 
na ty ch m iasto w eg o  p rzy jęc ia  g im n a 
zyum  cieszyńskiego  n a  e ta t  p ań s tw o 
w y, w zyw ając  w szystk ich  r opozycy j
n ych  posłów  z G alioy i i Ś ląska, by  
z użyciem  w szelk ich  środków  w ym u
sili n a  rząd z ie  c e n tra ln y m  spełn ien ie  
tego  żąd an ia , całego —  nieszlaeheckie- 
go spo łeczeństw a polsk iego .

I I I .  R ów nocześn ie  w y raża ją  zeb ran i 
obyw ate le  p rzem y scy  sw e obu rzen ie  
i g łęb o k ą  p o g ard ę  K o łu  p o lsk iem u  za 
je g o  serw ilistyczne , n ie n iro d o w e  i 
hań b iące  stanow isko  w  te j sp raw ie , 
a za razem  w zy w ają  p o sła  z  m ias ta  
P rzem y śla  rad cę  K r ó l i k o w s k i e g o  
i z k u ry i ogólnej (V.) d ra  D o b o -  
s z y ń s k i e g o ,  ab y  bezw łoeznie zg ło 
sili sw e w y stąp ien ie  z K o ła  po lsk iego  
ja k o  czysto  klasow ej i n a  w skroś s a 
m oistnej o rg an izaey i sz lach ty  g a lic y j
skiej.

P o  sk o n sta to w an iu  jed n o m y śln eg o  
p rzy jęc ia  rezo lucy i, p rzew odn iczący  
zapow iada, że odpis je j p rześle  posłom  
p rzem ysk im , d r. D oboszyńskiem u i 
rad cy  K ró likow skiem u, ab y  w yciąg n ę li 
zeń  w szelk ie  konsekw eneye, p rzyczem  
dodaje, że poseł K ró likow ski je s t  w 
P rzem y ślu , n a  zg rom adzen ie  je d n a k  
n ie  p rz y b y ł. W y w ołu je  to  n a  sali 
o k rzy k i oburzenia .

D o d rug iego  p u n k tu  p o rząd k u  d zien 
n e g o : „ B e z r o b o c i e  o r a z  e k o n o  
m i c z n e  p r z e s i l e n i e  w  k r a j u “ 
z a b ra ł g łos tow . Ż o ł n i e r z ,  k tó ry  w  
dłuższem  p rzem ów ien iu  m alu je  sm u tn e  
n ad  w y raz  po łożenie  p ro le ta ry a tu , n ie  
m ogącego znaleźć praoy. K lik a  rz ą 

d ząca  n ie  s ta ra  się tem u  zaradz ić . 
S z lach ta  i k le r nic n ie  ro b ią  d la  do 
tk n ię ty c h  g łodem , chyba... cudow ne 
b ibu łk i i m leko.

W  ty m  sam ym  duchu  p rzem aw iał 
tow . S c h i f f l e r ,  p ię tn u ją c  gospo- 
p o d ark ę  s tań czy k o w sk ą  i postaw ił re 
zolueyę, u chw aloną  jednog łośn ie , a  w zy
w ającą  w ładze  c e n tra ln e  i au tonom i
czne do ja k  najszybszego  rozpoczęcia  
ro b ó t p u b licznych  w  k ra ju .

N astęp n ie  zab ra ł g łos tow . dr. 
L i e b e r m a n n ,  p o w ita n y  go rący m i 
oklaskam i. M ów ca w spom ina o boha
te rsk ie j w alce, ja k ą  p rzedsięw zią ł p ro 
le ta ry a t  ro sy jsk i w raz  z in te lig en cy ą  
p rzec iw  n iesłychanem u  despotyzm ow i 
c a ra tu  i s taw ia  rezo lueyę, w y raża jącą  
se rd eczn ą  sy m p a ty ę  w alczącym , a p rze 
śladow anym  w  R osy i, życząc im  p o 
w odzenia. R ezolueyę p rzy ję to  burzą  
oklasków .

N astęp n ie  uchw alono  rezo lueyę, w zy 
w ającą  p ro le ta ry a t p rzem ysk i do św ię
cen ia  1 M aja i zup e łn eg o  zap rzes ta 
n ia  w  d n iu  ty m  pracy .

Z am y k a jąc  zg rom adzen ie  w ezw ał 
p rzew odn iczący  z eb ran y ch  do ja k  n a j
u roczystszego  uczczen ia  św ię ta  ro b o 
tn iczego , w nosząc o k rzy k  : „N iech
żyje 1 M aja ! k tó ry  w szyscy  zeb ran i 
z zap a łem  pow tórzy li.

Z g rom adzen ie  zakończono  odśpie
w aniem  C zerw onego sz tan d aru .

T arn o p o l, 29 kw ietn ia .
O dbył się tu  w czoraj im p o n u jący  

wiec w  sp raw ie  g im n azy u m  cieszyń 
skiego i u p rzem y sło w ien ia  G alioyi. 
P o licya  ty m  razem  zezw oliła  n a  wiec, 
skonfiskow ała  ty lk o  nazw isko  re fe re n 
ta  tow . M o k ł o w s k i e g o  z afisza, 
zezw alając  ty lk o  n a  ogó lne  w ym ie
n ien ie  p u n k tó w  p o rząd k u  dziennego. 
R ów nocześnie je d n a k  rozpoczęły  się 
k ry te  s ta ra n ia , ab y  w iec koniecznie  
rozb ić  i w ty m  celu w y w arto  tego  
ro d za ju  odpow iedni nac isk  n a  zw ołu
jącego , że te n  co fną ł się.

Po licya , spodziew ając się, że z tego  
pow odu w iec n ie  p rzy jd z ie  do sku tku , 
n ie  w y sła ła  żad n y ch  re p re z en ta n tó w  
rządu . Z grom adziło  się z g ó rą  ty siąc  
ludzi. R efero w ał tow . M o k ł o w s k i  
ze Lw ow a, a  rezo lucye jego , w y ra ż a 
ją c e  p o g a r d ę  K o ł u  p o l s k i e m u ,  
dom agające  się n a t y c h m i a s t o w e 
g o  u p ań stw o w ien ia  g im nazyum  cie
szyńskiego  i s tw o rzen ia  w  G alicy i 
w a rsz ta tu  p ra c y  d la  w ars tw y  ludu  
roboczego, p rz y ję to  jed n o g ło śn ie  i 
w śród  ogólnego  zapału .

J u ż  po skończeniu  w iecu dow ie
działo  się s ta ro stw o  o nim , w ięc też  
dw u kom isarzy  puściło  się w  pogoń 
za  w iecow nikam i, k tó rz y  tym czasem  
by li ju ż  przesz li w  im ponu jące j ds- 
m o n stracy i p rzez  p ry n c y p a ln e  u lice  
m iasta , w znosząc o k rzy k i „n a  pohybel 
K o łu .“

Linia telefoniczna między Wiedniem 
a Krakowem przerwana.
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Z sali sądowej.
Zamiast szubienicy 2 la ta  więzienia.

P o n o w n a  ro z p ra w a  o zb rodn ię  m or
d e rs tw a  to czy ła  się o negda j p rzed  k ra 
kow ską ła w ą  sędziów  p rzy sięg ły ch . 
O skarżony  Je d rz e j B aran , w ieśn iak  z 
T oń , sk azan y  zo sta ł w yrok iem  try b u 
n a łu  k a rn e g o  k rakow sk iego  w  d. 25 
lu teg o  b. r., po  p rzep ro w ad zo n ej ro z 
praw ie, n a  k arę  śm ierc i p rzez  pow ie
szenie za  zab ic ie  J a n a  S erczyka , z 
k tó ry m  razem  za jm ow ał chałupę.

Z ro zp raw y  te j zam ieściliśm y w 
czasie w łaściw ym  sp raw ozdan ie . P o 
n iew aż  try b u n a ł n ie  zgodził się w te 
dy  n a  żądan ie  obrony , ab y  w  p y ta 
n ia c h , s taw ian y ch  sędziom  p rz y s ię 
g łym , zam ieścić p y ta n ie  o koniecznej 
ob ron ie  obw in ionego  — obrońoa jeg o  
w n ió sł zażalen ie  n iew ażności, k tó re  
u w zg lęd n ił t ry b u n a ł  k a sa c y jn y  w W ie
d n iu  i po lec ił p rzep row adzić  now ą 
ro zp raw ę .

R o z p ra w a  ta  od b y ła  się 29 bm . pod 
p rzew o d n ic tw em  ra d c y  sąd u  k ra jo w e
go  p. U r s e la ; a k t o sk a rżen ia  w nosił 
p ro k u ra to r  d r  Solak. Św iadkow ie  w  
liczb ie  6 zeznaw ali m niej w ięcej p o 
dobn ie , ja k  p rz y  p ierw szej rozp raw ie . 
P o  zam kn ięc iu  p o stęp o w an ia  dow odo- 
w ego, po  u zasad n ien iu  ak tu  o skarże
n ia , ad w o k a t d r  L ew arto w sk i w  obro
n ie  sw ojej p odn iósł i zazn aczy ł, że 
B a ran  li ty lk o  w  o b ro n ie  w łasnego  
życia , podczas bó jk i z S e rczy k iem  u- 
żyw szy  noża, p o zb aw ił teg o ż  życia.

N astęp n ie  sędziow ie p rzy s ięg li ud a li 
się n a  n a ra d ę  i p y ta n ie  w  k ie ru n k u  
zb ro d n i m o rd e rs tw a  zap rzeczy li 12 
g łosam i, za tw ie rd z ili n a to m ia s t 12 
g łosam i zw yk łe  zabó jstw o , z zap rze 
czeniem  kon iecznej o b ro n y  w łasn e j, a 
t ry b u n a ł, u w zg lęd n ia jąc  okoliczności 
łagodzące, skaza ł B a ra n a  n a  2 la ta  
w ięzien ia .

O skarżo n y  w y ro k  p rzy ją ł. S zu b ie 
n ica , a 2 la ta  w ięz ien ia , to  p rzec ie  
ró ż n ic a  o lb rz y m ia !

Przed cukiernią Schmidta stał jakiś 
chłopak cukierniczy i szlochał rzewnie. J a 
kiś pan z litości zagadnął go o przyczynę 
płaczu i dowiedział się, że dzierżawca cu
kierni Zygmunt M a j  e w s k i ,  u którego 
służył, pobił go i pokopał. Sprawą tą  za
jęła się polieya i sąd. Zygmunt M a j e w -  
s k i powoływał się jako oskarżony na swo
je  „prawo karcenia*, ale to nie pomogło. 
Obie instaneye sądowe uznały oskarżonego 
Majewskiego winnym bezzasadnego znęca
nia się nad powierzonym mu chłopakiem i 
wymierzyły mu grzywnę względnie karę 
24-godzinnego aresztu.

Rada państwa.
Wiedeń, 30 k w ie tn ia . D zisie jsze  po

siedzenie Iz b y  posłów  rozpoczęło  się 
o godz in ie  11 m in u t 30. P o  o d czy ta 
n iu  p ism  i  in te rp e la c y j p rzy s tąp io n o  
do ro z p ra w y  szczegółow ej n ad  now elą  
należy tośc iow ą, a  m ianow icie  n a d  §11. 
P ie rw szy  z a b ra ł g ło s lib e ra ł V o  g l e r .

Wiedeń, 30  kw ie tn ia . K o m isy a  d la 
n a g a n y , zw o łan a  celem  ro zsąd zen ia

za jśc ia  m iędzy  p o słam i S ustersz icem  
a S te inem , u k o n s ty tu o w a ła  się dzisiaj, 
w y b ie ra jąc  p rzew o d n iczący m  p. K ra 
m arza.

Telegraf i telefon.
Rozruchy głodowe.

Lwów, 30 kwietnia. Wczoraj o godz.
5 popołudniu rozruchy powtórzyły się zno
wu i trwały z małemi przerwami do godz. 
10 w nocy. Skończyło się tym razem na 
wybiciu szyb w kilku ulicach ; szkody wy
rządzone przez to wynoszą kilka, a może 
kilkanaście tysięcy złr.

Usilne starania partyi socyalno-demokra
tycznej, ażeby ten żywiołowy ruch uspo 
koić i utrzymać w legalnych granicach, 
odniosły skutek. D z i s i a j  p a n u j e  w 
c a ł e m  m i e ś c i e  s p o k ó j ,  O godz. 10 
rano w lokalu „Siła11 przy ul. Sykstuskiej 
odbyło się zebranie robotników bez zaję
cia, na którem przemawiał tow. l o k l o w -  
s k i ,  wzywając do spokojnego zachowania 
się. Na żądanie robotników udał się tow. 
Mokłowski do prezydenta miasta M a ł a 
c h o w s k i e g o ,  a o godz. 12 w południe 
sprowadzono 330 bochenków chleba, które 
rozdzielono pomiędzy 500 robotników. N a
stępnie udała się deputacya, złożona z tow. 
Mokłowskiego, Danka i 4 robotników do 
marszałka hr. B a d e n i e g o ,  który oświad
czył, iż ma robotę w Rudkach i koło Ro
hatyna, na roboty lwowskie jednak nie ma 
żadnego wpływu.

Przez ten czas przemawiał w „Sile“ 
tow. H a n k i e w i c z  w celu uspokojenia 
i powstrzymania robotników od wyjścia na 
ulicę.

Odpowiedź hr. Badeniego zakomuniko
wała deputacya robotnikom.

Po dyskusyi przyjęto rezolucyę, w któ
rej wyrażono, iż odpowiedź Badeniego za- 
dowolnić może t y l k o  n i e ż o n a t y c h  
robotników, natomiast dla ojców rodzin, 
stale zamieszkałych we Lwowie, jest bez
przedmiotową. Wyrażono przytem życzenie, 
by gmina lwowska przystąpiła do robót 
kanalizacyjnych i budowy nowych linij 
tramwajowych.

Na radzie miejskiej uchwalono wysłać 
do namiestnika Pinińskiego deputacyę zło
żoną z prezydenta Małachowskiego, wice
prezydenta Michalskiego, tudzież radców 
Ciuehcińskiego, Głąbińskiego, Gubrynowi- 
cza i Riedla ze skargą na dyrektora po
licyi K r  z a c z k o w s k i e g o za to, iż nie 
zarządził żadnych środków ostrożności; de- 
pntacya ma się również domagać od na
miestnika, by wpłynął na rząd w kierun
ku szybkiego rozpoczęcia robót inwesty
cyjnych.

LWÓW, 30 kwietnia. Skutkiem rozru
chów zarządziły władze rozpoczęcie wielu 
robót, które — jak  się okazuje — były 
pilne i tylko dzięki niewytłómaczonemu 
biurokratyzmowi leżały dotychczas odło
giem.

Senat uniwersytetu lwowskiego zarządził 
zdemolowanie starego gmachu biblioteki 
przy ul. Mochnackiego, tudzież budowę no
wych budynków na bibliotekę.

Nadto rozpoczną się roboty przy kapi
tule grecko-katolickiej i przy politechnice.

W  gminie Z n i e s i e n i e ,  obok Lwowa, 
rozpoczną się roboty koło nowego kanału. 
W  powiecie l w o w s k i m  rozpoczęte będą 
roboty koło naprawy dróg, przyczem znaj
dzie zajęcie około 1.000 ludzi; w powie
cie ż ó ł k i e w s k i m  rozpoczynają się rów
nież roboty, które dadzą zatrudnienie prze
szło 100 robotnikom; w powiecie g r ó 
d e c k i m  znajdzie natychmiast zatrudnienie 
400, w powiecie ż y d a c z o w s k i m  zaś 
500 robotników.

W uzyskaniu zajęcia przy robotach po
średniczy m i e j s k i e  b i u r o  p r a c y ;  do 
wielu miejscowości dopłacane będą robotni
kom k o s z t a  p o d r ó ż y .  Wobee tego 
należy się spodziewać, iż rozruchy ustaną, 
zwłaszcza, iż na prowincyi rozpoczyna się 
równocześnie ruch budowlany.

Z parlamentarnych kół czeskich.
Wiedeń, 30 kwietnia. Z kół czeskich 

wydano komunikat, prostujący doniesienie 
pism wiedeńskich i praskich, jakoby kon
serwatywna wielka własność judziła młodo- 
czechów przeciw rządowi. W  tej sprawie 
na wniosek hr. Palffyego odbyła się dziś 
konferencya reprezentantów wielkiej w ła
sności i młodoczechów, na której stw ier
dzono, że owe pogłoski są bezzasadne. 
(Wiadomość o intrygach czeskich feudałów 
podały najpierw młodoezeskie „Narodni 
L isty!“)

Praga, 30 kwietnia. Dziennik „Czeska 
Demokracya" twierdzi, że poseł Forst, po- 
różniwszy się z klubem młodoczeskim, skła
da mandat.

Niepokoje na Uniwersytecie Budape
szteńskim.

Budapeszt, 30 kwietnia. Na posiedze
niu sejmu wniósł hr. Zichy do ministra 
oświaty interpelacyę, denuncyującą profe
sora Uniwersytetu, Juliusza Piicklera, jako
by zaszczepiał z katedry w umysłach i ser
cach młodzieży „teórye anarchistyczne11.

Budapeszt, 30 kwietnia. Słuchacze pro
fesora P i i c k l e r a ,  przeciw któremu wy
stąpił hr. Z i c h y ,  postanowili urządzić 
mu owacyę z równoczesnem wręczeniem 
adresu. W  chwili jednak, gdy to zamie
rzali uczynić, wpadli do sali studenci, na
leżący do frakcyi klerykalnej uzbrojeni w 
laski z okrzykiem: „Precz z żydami!" 
i w ten sposób udaremnili owacyę. Prof. 
P  ii e k 1 e r  zawiesił na dziś wykłady.

Przeciw despotyzmowi carskiemu.
Wiedeń, 30 kwietnia. W  poniedziałek 

wieczór odbyło się w Wiedniu, w sali Ro- 
nachera, zgromadzenie politycznego stowa
rzyszenia w sprawie rewolucyjnego ruchu 
w Rosyi. Przemawiali tow. W i n a r s k y ,  
dalej dr. H e r z ,  student G r  i g o ro  w i cz , 
posłowie P e r n e r s t o r f e r  i E 11 e n b o- 
g e n .

Niejaki W i e n k i e w i c z  starał się bro
nić despotyzmu carskiego, ale otrzymał cię
tą  odprawę.

Nad rezolucyą, wyrażającą studentom 
sympatyę, n i e d o p u ś c i ł  k o m i s a r z  do  
g ł o s o w a n i a . _________________________

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Nowy Sącz. We środę dnia 1 maja br. odbę

dzie się o godz. 11 przed połud. Uroczyste 
zgromadzenie ludowe, na placu targowicy drze
wnej.
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Z eyklu: Rok 1848.
F R Y D E R Y K  WILHELM IV .

I.
N A  R A D Z IE .

Król do ludu:
„ J a  w asz k siążę! i n ig d y  w  życiu  n ie  pozw olę,
8.by s ta n ą ł p a p ie ru  zap isan y  św istek
m iędzy  ran ą  a m ym  lu d em ! J a  pośw ięcon  w szy stek :
z w oli bożej k ró l! N aród  ta m  u  n ó g  m ych, w  dole!

« Ja  sam  rząd zę  i  n ig d y  o p o d d an y ch  w olę 
n ie  p y ta m , n ie  dopuszczę, by  ja k iś  tam  ch łystek  
d la  m n ie  p ra w a  stanow ił, rw ąc  w a w rzy n u  lis tek , 
k tó ry , ja k  po m azan iec  boży, m am  n a  czole!

„Nie p o trzeb n e  m i żadne  m artw e  k o n sty tu cy e ! 
ja  sam  łączę  lud  z B ogiem , n ib y  m ostu  p rzęsła , 
a choć fa la  p iek ie ln a  u siłu je  s tłuc  je ,

n ie  u p a d n ą ! S am  B óg  m i uży czy  ob ro n y  ! “
— T a k  m ów ił, a z zachodu  ziem ia się ju ż  trzę s ła  
1 ja k  ru m ak  z rzu ca ła  z g rz b ie tu  sw ego tro n y .

II . '
P R Z E D  B A L K O N E M .

L ud  do kró la :
„R acz-że, k ró lu , zejść do n as!  p ro sim y  cię p ięk n ie ! 
P a t r z ! n a  ziem i p rzed  to b ą  te  sk rw aw ione tru p y , 
to  są  tw oje  ofiary, tw ej p rzem ocy  ł u p y !
L u d  p rzebaczy , jeże li k ró l n ad  n iem i k ę k n i e !

„M ów! w szak serce  d rży  w  kró lu , k iedzy  dzw on zajęknie , 
z a d rg a  ziem ia i w  n iebo  s trze lą  o g n ia  słupy , 
g a rd ła  u lic  zaw ali g ru z  i ceg ieł k u p y , 
a  m ło t k rzep k o  o b a g n e t stęp io n y  zaszczęk n ie?

„A wiesz ty , ja k  k rew  w  ży łach  g ra  n a  b ary k ad z ie , 
g d y  tru p  g ęs ty  za  w olność w  około się k ładzie , 
i ja k  serce się tłucze , g d y  ulice  ciem ne

ogniem  zioną, ja k  sm oki s tra szn e  i ta je m n e ?
S tam tąd  id z ie m ! z tru p am i, ale n ie  z ża ło b ą!
K ró lu  ! czapka p recz  z g ło w y ! w olny  Ind p rzed  to b ą ! “

Robotnicy krakowscy!
W dzień święta 1. Maja

°dbędzie się o godz. 9 ra n o  w  U jeż
d ża ln i „pod K a p u c y n a m i11

Wielkie uroczyste

Zgrom adzenie  
Ludowe

2 n as tęp u jący m  porządk iem  d z ie n n y m :

1. Powszechne prawo wyborcze.
2. Ustawodawstwo ochronne dla ro

botników.
P o  zg ro m ad zen iu  odbędzie się

uroczysty pochód
z u jeżd ża ln i „pod K a p u c y n a m i11

blicą Podwale i Basztową aż do Rondla 
bramy Floryańskiej.

P o p o łu d n iu :

Wielki FESTYN ludowy
w  p a rk u  krakow skim .

f i z y k a  p rz y g ry w a ć  będzie od godz. 2. 
" s t ę p  n a  f e s ty n : 20 hal., dzieci 10 hal.

Towarzysze i Towarzyszki!
N iechaj k ażd y  z "Was staw i się z od- 

zn ak ą  n a  p ie rsiach  ran o  n a  Z g ro m a
dzeniu, a p o p o łu d n iu  n a  fe s ty n ie !

Św ięćm y so lid arn ie  i z godnością  
S o c z y s to ść  p ro le ta ry a tu !

Komitet partyi socyalno-ilemokratycznej.

Towarzyszów korespondentów „Na- 
Przodll* i męŻÓW zaufania upraszamy, 
aby nam dnia 1-go Maja wieczorem tele- 
9rafowa!i przebieg uroczystości z poda
niem ilości uczestników i pory zgromadze
n i  nazwisk referentów i mówców, prze- 

legu ewentualnego pochodu, zabawy lub 
^ycieczki, oraz ważnych zajść, gdyby się 
lakie zdarzyły. Adres na telegram y: Na

przód Kraków. Koszta telegramów zosta
ną zwrócone. Telegramy te nie wykluczają 
równoczesnego wysyłania obszerniejszych 
sprawozdań listownie.

Redakcya „Naprzodu”' .

Z sali sądowej.
Oszukańcza reklama. Szwajcarski dom 

eksportowy Seheuera w Krakowie ogłaszał 
w dzienniku wirtemberskim, że za trzy 
niemieckie marki przesyła każdemu aż 180 
cennych przedmiotów, jak pozłacany zega
rek z łańcuszkiem, śliczny pierścień „Biief- 
steller* wartościowy i t. d. Jakiś kucharz 
z Stuttgartu czytając przy robieniu kne
dli swój „Leibblatt" złapał się na ten kur 
szący anons. Otrzymawszy przesyłkę za
mówioną przekonał się jednak biedaczysko, 
że zachwalany cenny zegarek z łańcu
szkiem jest d r e w n i a n y m  zegarem z 
dwoma kółkami w środku i z kawałkiem 
żelaza powieszonym na łańcuchu. Przeli
czywszy więc dokładnie i oglądnąwszy 
wszystkie dalsze „cenne" igły, szpilki, ko
perty, notes, papiery listowe i niemiecki 
„Briefateller" siadł i na jednym z tych 
„cennych" arkuszów „szwajcarskiego" pa
pieru napisał z najzimniejszą krwią donie
sienie karne i to wedle wzoru znajdujące
go się przypadkowo w przysłanym mu 
„Briefstellerze", poczem podpisał się za
maszyście: „Kiiehenckef Meyer". Sąd po
wiatowy karny w Krakowie wymierzył wła
ścicielowi domu eksportowego 7 d n i  are
sztu za oszustwo. Sąd krajowy karny 
z n i ó s ł  t ę  k a r ę  z tej przyczyny, że 
nie ma tu oszustwa w ścisłem rozumieniu 
ustawy austryackiej ; do oszustwa potrze
bny jest przedewszystkiem podstęp, a n i k t 
n i e  j e s t  t a k i  g ł u p i ,  aby tego rodzaju 
reklamom dosłownie uwierzył i w błąd się 
dał wprowadzić.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Z galicyjskiego piekła. O porządkach 

w Kasach brackich w Borysławiu świad
czy następujący fakt: W  kopalni „Victo- 
ria" składają robotnicy po 5 cnt. od każde 
go zarobionego reńskiego, a w razie cho

roby idzie górnik z receptą do apteki, tam 
obliczają należytość i dopiero wtedy wy
dadzą lekarstwo, gdy górnik przyniesie z 
kopalni pieniądze. Na kredyt bowiem apte
ka lekarstw już nie wydaje, gdyż Kasa 
bracka kopalni „Yictoria" winną jest aptece 
do 8 000 koron. Górnik, który nagle po
trzebuje lekarstwa, zmuszonym jest kupo
wać je za swoje pieniądze, trudno bowiem 
wyczekiwać mu godzinami p z e d  drzwiami 
kancelaryi, gdy on sam lub ktoś w domn 
jest chorym. Co się dzieje z funduszem 
pensyjnym i z jakich źródeł niezdolnym do 
p 'acy mogą wypłacać peusye, skoro w Ka
sie brackiej niema nawet na tyle pienię
dzy. by zapłacić za lekarstwa.

Wszyscy prawie robotnicy w kopalni 
„Victoria“ mają wypowiedzianą pracę, — 
nie można jednak spodziewać się, by który 
z odchodzących górników otrzymał prze
pisany statutem zwrot z funduszu pensyj- 
nego, — wobec tego, że kasy są puste! 
Gdzie podziały się pieniądze od kilku lat 
przez robotników składane, nikt wiedzieć 
nie będzie!

Cóż na to władze górnicze?!

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
u ży w ałem  z w y śm ien ity m  sku tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a 
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a c h  n a 
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r 
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  — 
W  sku teczności swej n ie  u s tę p u je  ona 
w  n iczem  odpow iednim  szczaw o-alka- 
lic zn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a posiad a jąc  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw ia jący , m oże 
ja k o  w oda sto łow a za s tąp ić  w  z u p e ł
ności w ody sto łow e obce , ja k  g ies- 
h iib lerska , b iliń sba , k ro n d o rfsk a  i  t .  p. 
i  p o w in n a  je  n a w e t n  n as  ca łk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareński m p.
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D  O  M za W isłą
nowo murowany o czte
rech ubikacyach wraz ze skle
pem i składem węgli jest 

do sp rzed an ia .
Bliższa wiadomość przy ul. Rajskiej 10 

u pani Marehewczykowej. 815 1— 5

Rok założenia 1881. 90—120

0  H. DATTNERA 0
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lw ow ie dostaw a do domu.

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

Magazynuniwersalny
f i r m y :  - ^

ROMAN DROBNER
KRAKÓW
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel

skich).

NOWOŚĆ'. Polski podręcznik do ry
bołówstwa Prof. I. Rozwadow
skiego. 787 9—15

lS
i
!tśSra

IBki&U
MS

sswsa

j /  2  K o r * .  14-kar. złote
p i e r ś c i o n k i  m ęskie 1 
dam skie  n a  s reb rze  pla* 

'.7. te row ane . K a ż d y  pier-
'■■n8ksa!BPf ścień u rzędow nie  stem ' 

p low any. Z a  d łu g o le tn ią  trw ałość , w spa
n ia ły  p o ły sk  ręczę. P ie rśc ień  z b ry 
lan tem  lub  kolorow ym i kam y k am i 2 Ki 
g ru b szy  3 K . P ie rśc ien ie  ś lubne  2 25 K- 
S reb rn e  p ierśc ien ie  L assa la  2 50 K- 
S reb rn e  dyabelsk ie  p ie rśc ien ie  2-75 K  
S kraw ek  p a p ie ru  za m iarę.
804 Cenniki w ysyła franko. 2—6

M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, B erggasse 3 .

Czeladnik fryzyerski
b ieg ły  w  go len iu  zn a jd z ie  posadę u  fry - 
zy e ra  n a  ul. Wolskiej I. P ła c a  1 0 — 13 
złr. m iesięcz. z w ik tem  i m ieszkaniem .

T o w a r z y s z e !  p rzy  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »N a-
przodu«c.

Bogato-ilustrow ano
CENNIKI POLSKIE

wysyła na żądanie darm o.

Zlecenia z prow incyi 
odw rotną pocztą.

Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna!
Z n an e  z dobroci i reg u la rn eg o  chodu zegarki prawdziwe genewskiej

---------- =  dokładnie uregulowane z 3-letnią rzetelną gwarancją    —

•  ZEGARY ścien n e, pendułow e i BUDZIKI o
oraz Wyroby złote i srebrne stemplowane

jakoto: łańcuszki, pierścionki, kolczyki, broszki, szpilki, medaliki trwale i elegancko 
wykonane poleca najtaniej i w wielkim wyborze 231 9—?

EMIL GOLDWASSER w KRAKOWIE
5 8  u l -  G r z r o ć L z ł t S L  5 8

(pierwszy sklep przy ewangielickim kościele). — Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, 
cukiernice, lichtarze, ta c ^ J ^ in n ^ ^ y ro b y ^ z ^ jh iń s k ie g ^ ^ re b ra ^ ^ ^ ^

Poleca tylko dokładnie 
uregulowane Zegarki 

niklowe od złr. 3 i wyż. 
srebrne urzęd. stemplo

wane 5’50. 
srebrne, ankrowe o 3 ko
pertach srebrnych od zł. 6, 

8, 10 i wyż.
14 kar. złote damskie od 

'  złr. 15. 
męskie od złr. 28.

P ierśc io n k i:
6 karatowe od złr. 2 

14 karatowe od złr. 4

Obrączki ślubne
każdej wielkości.

LIBMANN i MACHAUF
Kraków, ul. Lubicz 7.

S k ł a d  maszyn, narzędzi i przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

• • Przybory do światło elektrycznego, dzwonki elektryczne i telefony. • •
Najnowsze modele 789 5—12

J „SCHLADITZ"

Skład  przyborów rowerowych. T elofon  L . 360.
ROWERÓW

R edak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: K a zim ierz  K a o za a o w a k i. —  Z D rukarni Narodowej w  K rakow ie (W iślua 9. — Telefon Nr. 404)


